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Od Itedakcji i Administracji Tygodnia.
Odpowiadając życzeniom czytelników naszych, w listach do Redakcji wyrażonym, ogłaszamy przed­

płatę na pierwszy kwartał roku 1871. —  Pracę naszę ofiarujemy chętnie, byleby koszta wydania po­
wrocie mogły. Upraszamy więc życzliwych nam o rozszerzenie kręgu czytelników, od których liczby 
dalszy los dziennika zależeć będzie. Co do treści jego starać się nie omieszkamy o wskazane nam ulep­
szenia i uczynienie go o ile możności zajmującym. Abonować najłatwiej przez uproszone osoby, karty 
pocztowe, w głównym pocztamcie w Dreźnie i u pp. księgarzy, którzy się pośrednictwa łaskawie podjąć 
chcieli, jako też na wszystkich urzędach pocztowych. Kwartalnie w Niemczech prenumerata wynosi
talar jeden.

Upraszamy o wczesne zapisywanie, gdyż w razie spóźnienia, pierwsze numera z trudnością by nam 
przyszło dostarczyć.

D r e z n o ,  dnia 4 —11. Grudnia 1870.

Nie wiem który z greckich zapewne filozofów (teraźniejsi 
tem się nie zajmują) powiedział, że ludzie i narody najwięcej 
się o swą przyszłość lękać powinny, w chwili największego 
powodzenia. — Nikomu by zatem więcej się obawiać nie 
potrzeba, jak Niemieckiemu państwu, któremu szczęście 
(jeśli się to tak zwać może) cudownie posługuje. Wszystkie 
śmiałe pomysły hr. Bismarck’a, zrazu za utopije uważane, 
ziściły się aż do ostatniego u k o r o n o w a n i a  gmachu. (Lc 
couronnement de Vedifice, jak mówił nieboszczyk cesarz Na­
poleon III.).

Cesarska korona, którą wniósł do laurowego wieńca dla 
króla Wilhelma Bawarski jego sprzymierzeniec — już tak jak 
przyjętą została . . . chodzi tylko o formalności. Z cesarskiem 
dostojeństwem, dla nas przynajmniej, łączy się pojęcie władzy 
też silniejszej, absolutniejszej, odpowiadające zresztą prądowi, 
który wiedzie w tę stronę. Zwycięzca miljonowego narodu, 
na czele hufców swych, pewnie mieszczańskiemu parlamentowi 
kłaniać się nie zechce.

Po złamaniu Francji, idzie logicznie przykrócenic demo­
kratycznej i liberalnej swawoli w Europie, nie wyłączając i 
Niemiec — nowy ład, wedle starego porządku, i era powszech­
nej szczęśliwości pod chorągwią —  siły przed prawem.

Europę wieść będzie casarstwo niemieckie, a raczej ono 
się staje Europą, bo po za jego granicami zostają strwożone 
niedobitki dogorywających narodowości, przeznaczonych na 
pożarcie i assymilację.

Z potęg wielu jedna Rosja sprzymierzona z potęgą Nie­
miec — trwa nienaruszoną i owszem wzmocnioną jeszcze. — 
Anglji małoduszność i bezwładność kramarska wypowiedziała 
swe ostatnie słowo czasu obecnej wojny. W. Brytanji niema 
już — pozostał kantor handlowy pod firmą królowej Wiktorji 
i Spółki. Korzystając z zamętu we Francji, angielskie towa-

Czybyrzystwo chwyta kanał Suezki w swoje zawiadywanie, 
to miało być zapłatą neutralności?

Austrija, której hr. Beust dał ostatnie pomazanie, pozo­
staje na łasce sąsiadów bez wagi i znaczenia. Jaka jest przy­
szłość Europy? Miałżeby ją pan Windthorst odgadnąć?

Chwilowo energiczniej występująca Francja, przedłuża 
walkę rozpaczliwą, coraz zajadlejszą z obu stron. Lecz trze­
ba by nadzwyczajnego szczęścia, aby chociaż obronić się mo- 
g ł a . W o j s k a  niemieckie płyną ciągle wzmacniane landwe- 
rami i nowozaciążnemi, mimo znacznych strat w ludziach, za­
lewają one coraz głębiej Francję i zapuszczają zagony w od­
ległe prowincje. Niewątpliwem się zdaje, iż zajęcie całego 
kraju postanowionem zostało i -—- spełni się, jeśli w tem wola 
przeznaczenia.

Rozgłoszonym wieściom o zawartym pokoju z cesarzem 
Napoleonem, zaprzeczono, w istocie, wprowadzenie na tron 
tego, który dwudziestoletniemi rządami z siły wyzuł Francję, 
byłoby niemożliwem — oburzenie przeciw niemu jest po­
wszechne. — Rozsianym po Niemczech wojskowym francuz- 
kim, zostającym w niewoli, bonapartystowska klika posyła 
darmo, w Brukselli potajemnie wydawany, dziennik „L e 
D r a p e a u , “ który, zamiast nawracać, obrzydzenie ty lk o ’wy­
wołuje i przekleństwa.

Niemożność zawarcia pokoju, obawa zemsty zmusza do­
konywać dzieło zniszczenia, które się stało celem. Przecią­
gnie się więc walka na długie lata i będzie zawojowana 
Francja kulą u nogi Niemcom, — rozczynnikiem ich dobro­
bytu — tem właśnie niebezpieczeństwem, którego się filozof 
obawiać każe.

Nie dają się obrachować ściśle, ale dają przewidywać 
skutki szczęścia i zwycięztwa . . . które poczuje przemysł, 
handel, dobrobyt ogólny, a nawet największy skarb narodu, 
jego siły intelligencyjne. — Nie sami my jesteśmy tą Kassan- 
drą, prorokującą przyszłość ciężką, w prasie niemieckiej głosy
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też same słyszeć się dają. Drogo opłaconą będzie cesarska 
korona. . . .

Sprawa morza Czarnego, jak przewidywaliśmy, rozwiązuje 
się pokojowo. Anglija niema najmniejszej ochoty do wojny, 
Iurcja jej sobie nie życzy, Austrja wolałaby uniknąć, chodzi 
już zresztą o formę, nie o rzecz. Na konferencji w Londy­
nie, obrażona dyplomacja, notę rosyjską ignorować zamyśla, 
a dać utargować toż samo czego ona się domagała. — Nie- 

■ mieckie dzienniki przyznają, że zdziwienie hr. Bismarck’a po­
chodziło tylko z tego powodu, iż nota rosyjska wprzódy wy­
słaną została niżeli się umówiono. Kwestję więc wschodnią 
tymczasowo za załatwioną uważać można, tein bardziej ze 
Stany zjednoczone oświadczyły się z całą swą marynarką 
w gotowości przyjść w pomoc Rosji, jeśliby Anglija wyzwała 
ją  do wojny.

W królestwie Włoskiem i Rzymie stan rzeczy niezmie­
niony, rozdrażnienie tylko między Stolicą Apostolską a rządem 
włoskim wzrosło jeszcze. — Włochy, jak dziś są, na szali 
polityki europejskiej zaważyć nie mogą. — Jak prawie wszyst­
kie narody romańskiego szczepu, straciły siłę organizacyjną i 
na odzyskanie jej mozolnie pracować muszą. Tron hiszpański 
ofiarowany księciu Aosty bardzo jest jeszcze wątłym.

W Rosji nota księcia Gorczakowa i nowe prawo o powin­
ności wojskowej, rozbudziły jeszcze patriotyzm; sypią się adresy 
dziękczynne i ofiary. — Cesarz na myśl podaną składki na­
rodowej na flotę czarnomorską, odpowiedział odmową, upe­
wniając , że ze skarbu państwa obrona brzegów będzie ubez­
pieczoną. — Szło zapewne o to, ażeby zawcześnie nie budzić 
zbytnio obawy w Europie.

Zwraca uwagę ostrzeżenie dane gazecie rosyjskiej „C zyn­
n o ś ć  (Diejatelnost’)" za surowy sąd o środkach przedsięwziętych 
w prowincjach polskich dla uspokojenia i ich wykonaniu. A rty­
kułów tych nieznamy, równie jak  dziennika.

W Królestwie zjawienie się cholery, które potwierdza 
,,Gazeta lekarska,11 nie obudzą tyle obawy, ile w innej porze 
roku; przedsięwzięte są też środki zaradcze. Najwięcej do­
tknięte epidemją tą były powiaty: Kutnowski i Gostyński.

Warszawa, o ile z pism miejscowych wnosić można, zaw­
sze się kręci w maleńkiem kółku swych zwyczajnych zajęć i 
rozrywek. — Liczne bardzo tłumy pobożnych i ciekawych 
zbiegły się do Wilanowa na poświęcenie pięknego kościoła, 
wzniesionego tam staraniem hr. Augustowej Potockiej. Świą­
tynia ta , której styl starano się uczynić odpowiednim pała­
cowi Jana III., z wielkim smakiem i ogromnym kosztem wy­
kończoną została, po długich latach pracy nad nią. . . .

W teatrze . . . nic tak bardzo zajmującego, kilka wystę­
pów młodych osób, kilka sztuk ze starego repertuaru wzno­
wionych. — Koncerta jedne po drugich . . .  ale i wśród nich 
mało co odznaczającego się.

W ydawca „Kłosów", jakeśmy już pisali, nabył od spadkobierców 
ś. p. Korzeniowskiego prawo wydania wszystkich pism je<ro, które 
wyjść mają w obszernych tomach dziesięciu. Cena ich Jla°abonen­
tów Kłosów i Tygodnika bardzo przystępna; przedsiębiorstwo zna­
czne i zasługujące na to, ażeby się powiodło. O ile wiemy, niewy- 
danych pism pozostało bardzo nie wiele, lecz wyczerpane sa niemal 
wszystkie. „Kłosy", które zawsze walczą o lepsza z „Tygodnikiem 
lllustrowanym," a przez jakiś czas i drzeworytami stały na równi 
z mm, od niedawna pod tym  względem znacznie za Tygodnikiem 
pozostały w tyle. Jeden  portre t Korzeniowskiego może tylko jest 
wyjątkiem.

W Kraju jak innych dziennikach wychodzących w Au- 
strji, gdzie współczucie dla Francji jawniej wyrażać się może, 
depesze otrzymywane w mniej groźnych barwach malują jej 
położenie. Na nieszczęście rzadko się one sprawdzają. —- 
Stan tymczasowości jest stanem normalnym Austrji; zwięk­
szają dziś trudność położenia kłopoty finansowe, za które 
swej części odpowiedzialności Węgry by wziąć sobie nie 
życzyły.

Cisza głucha co do Galicji. Ministerstwo tylko folgując 
gwałtownej potrzebie, po zniesieniu się z radą szkolną, naka­
zało urządzenie sześciu seminarjów nauczycielskich i trzech 
żeńskich, których od dawna kraj się domagał.

„Kraj11 dosyć smutne daje wyobrażenie o bezładzie au- 
strjackiem i douodach co dzień dobitniejszych bezsilności.

W Krakowie obchód rocznicy zgonu Mickiewicza w czy­

telni akademickiej, odczyty publiczne (między innćmi o ko­
niach p. T. Rudkowskiego), występy p. Rakiewiczowej z War­
szawy w teatrze — utyskiwania na nieład miejscowy, w któ­
rym się odbija ogólny — oto wszystkie nowości.

P. Rakiewiczowa g rała  rolę tytułow ą w Drahomierze, tłum aczonej 
przez W. L. Anczyca Nie darowanem zapomnieniem ze strony na­
szej jest, żeśmy o tej pięknej pracy Anczyca nie wspomnieli. Czemy 
się on tylko tknie, to z wielkim wykona talentem . Przekład D ra- 
homiry jes t prześliczny, a zbytek pathosu, autora jest winą nie tłu ­
macza. P Rakiewicz występ był znakomity.

.W  „K raju", odcinek zajęty humoreską W ł. Skiby, Skarbami Ga­
licji; w ostatnim  numerze Tygodnik Krakowski, który się zawsze 
czyta za przysmak.

Dziennik polski przeważnie zajęty polityką zewnętrzną, 
wojną i bieżącemi wypadkami, daje się nam domyślać, iż 
z lwowskiego bruku mało by się uszczknąć mu dało — oprócz 
błota. Dyrektorka owego niemieckiego teatru we Lwowie, 
który miasto zachowało sobie znać jako drogą pamiątkę prze­
szłości, uszła, jak się domyślają, wzorem swych antecessorów, 
przed długami. Byłoby bardzo szczęśliwem, żeby ten przy­
kład odstręczył drugich od przedsiębiorstwa, które dziś jest 
śmiesznością.

Dziennik zmieści ciekawy artykuł ucznia A kademji krakowskiej 
o losach czytelni. J e s t w nim zapewne trochę młodzieńczej prze­
sady, ale do pewnego stopnia maluje się położenie, i przeważny 
wpływ reakcji, która zapanowuje w starym grodzie.

Najmocniej przepraszamy redakcję Prawnika za prześle- 
pienie w nim pierwszej odezwy do ziomków o składkę na 
pomnik dla s. p. Zborowskiego. Jest to tćm większą wina 
że wydawnictwu pisma tego, troskliwie i wybornie redagowa­
nego, nie mieliśmy zręczności oddać należnego uznania am 
polecić, do czego czujemy się obowiązani. „Prawnik11 jest u nas 
jedynem pismem w tej gałęzi nauki i zyskać sobie powinien 
szerokie koło czytelników, którego mu szczerze życzemy.

W Poznańskiem wybór posła w miejscu lir. Działyńskie- 
go, zdaje się został zaniedbany, w przewidowaniu, iż byłby 
zachodem daremnym. — Nie umiemy osądzić o ile to postę­
powanie jest trafnem.

, Zdając sprawę z przemówienia przy otwarciu szkoły 
w Żabikowie, możeśmy źle wyrozumieli treść jego, w dzisiej­
szym numerze umieszczamy chętnie żądane sprostowanie.

Dowiadujemy się z Dziennika poznańskiego o obcho­
dzonej w Berlinie rocznicy 29-go Listopada i wyrażonych 
z tego powodu życzeniach — (łączenia się i przejednania 
z Rosją) — które dziwnie się zeszły zaprawdę z tego dnia 
pamiątką.

W Poznaniu przy pełnym teatrze, co rzadka, grano O j ­
c z y z n ę  Sardou, która się, mimo trudności wykonania, po­
wiodła. Zapowiadają B i a ł ą  k a r t ę  Gutzkowa. P. Argant 
czytał o Berangerze.

W  odcinku Dziennika, O tem i owem — i krytyka dzieła: Z a b ó r  
P r u s k i  w c z a s i e  p o w s t a n i a  1863 r. przez Dr. Łukaszewskiego.

Z „K raju" dowiadujemy się, że zajść m ają jakieś reformy w re­
dakcji ..Dziennika poznańskiego." Jeśli to prawda (nic bowiem 
o tem do nas nie doszło) — pozwolilibyśmy sobie kilka życzeń sza­
nownemu koledze przynieść na Rok.Nowy, a nadewszystko to pierw­
sze, aby „Dziennik poznański", śmielej życie i sprawy Poznańskiego 
malował i roztrząsał. Tak na przykład teraz z „Gazety toruńskiej"
0 Poznaniu więcej, więcej z korespondencji „K raju" dowiedzieć się 
można, niżeli z „Dziennika." W ybrawszy umiarkowane a piękne 
stanowisko, na którem trw a Redakcja, naieżałoby je z większą sta­
nowczością utrzymywać i bronić. Dziennik nie przestając być ogól­
nie polskim, mógłby być więcej — poznańskim. Często ciekawe
1 zajmujące korespondencje z prowincji toną w morzu tego p e t i t u ,  
z którego trudno co wyłowić. Odznacza się Dziennik bardzo do- 
brem i korespondencjami z Zaboru rosyjskiego i Rosji — lecz ży­
czyć by należało, aby i innych miał korespondentów własnych.

Czytamy w Gazecie toru ń sk iej:
Zostali więc zawiedzeni w oczekiwania swoich co do postawy, 

jaką  przybiera posłowie nasi w parlam encie północnoniemieckim 
przy okazji wniesionej prz,ez rząd pożyczki 100 milionów talarów  
ci, którzy po nich spodziewali się jakiegokolwiek pozytywnego objawu 
opinii. W strzym ali się oni i tą  razą od wszelkiej czynnej roli, 
wskazali się na milczenie i bierność. W ojna obecna (wedle mnie­
mania zawiedzionych) toczy się tylko jeszcze o anneksją Alzacji 
i części Lotaryngii, pożyczka zatym nowa przeważnie tylko temu 
celowi ma posłużyć. K to obecną wojnę właściwie wywołał, o tym  
wedle nich, możnaby długie toczyć spory. Że Niemcy m ają abso­
lutne prawo urządzać się u siebie, bez robienia sobie nawzajem gwał­
tu, wedle upodobania, że się w obecnej wojnie pod względem mili-
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tarnym  świetnie P j * * a l J o ł ^ i n o r a l n ^ o S ^ ^

przemocą, d o k o n a n e  a n n e x e  dad |  po .o  ^ ^
czasów i czy W  podobnych k w e s t ja c h  (powia-
śm iertelna rewolucją ez6 n .  17 ^  ^  gię może odezwać.
dają) Io lakow i e wielkie ułomności, winien 011 sam, co
KOTSza przeważnie nieszczęściu, w jakie popadł — lecz tę  jedyny gorsza, przewazn że ma 00ZUC16 godności
sp ra w ie d liw o ść  oddawał m u  zkadinad nie bardzo cem ao y
1 moralności. Sam JNapoieon ^  ^  tout liommes. D la

w aw n n mv wvborcv tym  wieksze, dowiedzieć się, jak  nasi pos*ON.

tarności nigdy poświecić me wolno ; ^ nf d^ sô r d o  korony kt6- 
W oleli się w ^ e c z  k o n c e n tr o w a ć  ku *id^ ^
rego może wcale nie będzie. Says '  i „70 bvł przeciwny, 
poseł z P rus podobnemu zacliowamu «9  gzyż
G d z ie ż  się podział, pytają, ludzie ow le w  2 V . ^ J  ^  od. 
m u laska Simsona na zawsze juz zaze0na

"oprócz te ffo listu z Poznania, z którego wyjątek poda­
j e m y ,  f,Gazeta°toruńska“ mówi o wyborach i daje pozy eczne 
rady, mieści też w sprawie spółek pożyczkowych

Ph" ak i t o l i k  z górnego Szlązka donosi o wyborach z miasta
K ró le w S fH u ty 8 na W  ^ o ic h  P o ­
prowadzić udało. W mieście radość wielka. Do wybianych 
należy i K. Miarka, redaktor „Katolika.

Od niejakiego czasu po pismach niemieckich b łądzd  wizerunek 
drzeworytowany burm istrza z Katowic, niejakiego Diebla. który 
skradłszy 15,000 tal., uciekł. Tego sławnego już w Europie zło­
dzieja złapano w Baltimore w Ameryce, leszcze z 11,000 tak Po 
c+vqppnin kosztów miasto zawsze straci do 6,000 tal. „K atolik 
f t lm T o n o s z ą c  dodaje: „Dzięki Bogu, że D.ebel me jest naszej 
wiary, lecz członkiem wolno-mularzy. _

Grudniowy zeszyt P rz e g lą d u  p o lsk ie g o , zawiera dal­
szy cia" monografji zameczków podolskich Dr. Antoniego ■ . 
i  dalszy ciau W a c ł a w a  R z e w u s k i e g o  1 przygód jego na 
Wschodzie przez Lucjana Siemieńskiego, który usprawiedliwia 
S e  iakie obudził wstęp w przeszłym numerze zaw arty .-  
W acław Rzewuski maluje się tu  jako jedna z najoiyginalmej 

„ 1 po-taci Dolskich z ostatnich czasów, a gdy przy mm 
nostawiemy Jana ' Potockiego i wielu innych, nie będzież to 
dowodem ile nie zużytkowanej żywotności 1 sił było w naro­
dzie naszym, któremu odebrany nagle byt, na bezdioza za­
pędził wielkie umysły, wielkie często dusze oszalałe niedolą 
i  bezczynem. A rtykuł o Rzewuskim wyjdzie zapewne 1 po­
winien wyjść w osóbnem odbiciu. Mniej zajęcia obudzą kilka 
uwao o wojnie, o której tyle pisano, a k tóra 1 nas tak  boli, 
że wolelibyśmy módz od niej oczy odwrocie. W przeglądzie 
literackim  Szujskiego i Koźmiana, szczególniej we wstępie, jest 
wiele uwa* słusznych i na czasie wypowiedzianych

To co Szujski mówi o zgonie „Dziennika liteiackiego , 
o stosunku dziennikarstwa do literatury, o kUTtyce, na to się 
zupełnie piszemy, ale dla czegóż me raczył uczy mc wyjątków, 
gdy przecie nie wszyscy temi szlaki kroczą. Powieść W i e l k i  
l o s  osądzona pobłażliwie przez Kozmiana me jest nam zna- 
na, przeczuwamy z samego sprawozdania iz autor z galaiite ji 
dla autorki ją  napisał. Strasznie mu trudno chwalic, me 
łatwo wskazywać usterki i ostatecznie wygląda lecenzja < 
półgębkiem komplement przymuszony. — Jest tu  oznajmienie 
o poczętem wydawnictwie O s n o w y  Ruskiej we Lwowie 1 
blio"raticzne 110 ta ty  o kilku do nas nie doszły cli ksiązkac , 
między innemi o wydanej z rękopismu księdze o popraw m 
Rzeczypospolitej Karwickiego i powieści Szczęsnego Mo 
rawskiego i t. p.

szanowanego w- okolicy Tomasza Karola Pelletiei, potomka 
jenerała tego nazwiska, którego cała rodzina Polskę sobie za 
ojczyznę obrała. Urodzony w r. 1801 był uczniem szkół Pi­
larskich i uniwersytetu W arszawskiego, (wydziału sztuk 
pięknych). — W r. 1824 został budowniczym w okręgu Ko­
nińskim, w r. 1849 w Łowiczu. Od r. 1866 zyskawszy eme­
ryturę ’pozostał w okolicy, w której znalazł szacunek 1

życzliwo c  ̂ L .gtopada zmarł w yyarszawje w r . 7 5  życia Jó ­
zef Rutkowski, były wojskowy polski, potem muzyk w różnych 
orkiestrach miejskich. Był to znany z uczciwości człowiek 
i jemu zwykle powierzano zbieranie składek po miejscach

P u b h ^ g ia 'L is to p a d a  zmarł w Warszawie Franciszek Obor­
ski niegdy oficer wojsk polskich, później emeryt. Oborski 
znany był z miłości sztuki, i — jeśli się nie mylemy, w przy­
jaźni żył z Orłowskim. Są jego litografije. Syn Florjan jest 
fortepianistą i kompozytorem. —  Franciszek Oborski żył
la t 65. . . t t  -p

Podana przez nas wiadomość o śmierci ks. Juljana r  e-
lińskiego, dzięki Bogu, nie sprawdziła się. Ks. Juljan Feliń­
ski vicerektor kollegium polskiego w Rzymie żyje. Zm arł sy­
nowiec jego, ks. W ł a d y s ł a w ,  syn H e n r y k a ,  F e l i ń s k i ,  
zakonnik świątobliwy, którego zgon powszechny żal wywołuje.

Groby królów na Wawelu.

Dnia 2. Listopada zmarł w dobrach swych w Kijowskicm 
Stanisław hr. Potocki, syn Włodzimierza, właściciel Podwy- 
soczan i Holowanej. —  Dobra te przechodzą na krewną jego
h r Rzewuska. —  Ży 1 la t 62.

1). 22. Listopada w Łowiczu, pogrzebiono powszechnie

W r. 1869 po odkryciu niespodzianem zwłok Kazimierza 
Wielkiego, które tak  nadzwyczajny zapał wzbudziło w całym 
narodzie, zaczęły płynąć zewsząd składki na restaurację po­
mnika wielkiego króla, na trumnę srebrną dla zwłok jego, na 
pogrzeb uroczysty, na posąg, któryby stanął w Krakowie lub 
Lwowie, słowem na rozmaite cele w związku będące z wy­
padkiem. , , . ,

Ofiary te składane były już przez pośrednictwo pism 
perjodycznych, już do kasy miejskiej krakowskiej, a nareszcie 
do Towarzystwa naukowego krakowskiego, któremu restauracja 
powierzoną była. Po opędzeniu wszystkich kosztów restau­
racji pomnika, pozostało z ty cli źródeł zebranych około_ 7000 
złr. austr. Zrodziły się najróżniejsze pomysły użycia tej 
summy w sposób mniej więcej przez ofiarodawców wskazany.

Jedni (zupełnie niewłaściwie) chcieli ją  przyłączyć do 
summ na restaurację Sukiennic, która w żadnym nie jest 
związku z celem tych ofiar — inni, szukając jakiegoś stosunku 
do króla, zamierzali z tego wznieść posąg królowej Jadwidze 
w Krakowie, inni chcieli za nie sprawić pogrzeb kościom Bo­
lesława Wstydliwego, którego zwłoki czekają grobowca, wreś- 
cie ktoś jeszcze (prof. Szujski) dawał myśl stworzenia z tej 
kwoty szkolnego Kazimierzowskiego stypendjum, lub z pro­
centów od 7000 naznaczenia nagród za dzieła historyczne, 
któreby epokę piastowską rozjaśniały i odnosiły się do ostat­
niego Piasta i t. d. Niektórzy twardo obstawali przy tem , 
by "wznieść posąg Kazimierzowi W. Na planach i pomysłach 
jak nigdy tak  i teraz nie zbywało, bo ktoś życzył nawet na 
zwłoki urządzić trumnę szklarnią, co by zmusiło cały monu­
ment zupełnie przerobić.

Towarzystwo naukowe krakowskie zabrawszy także, należny 
mu głos w tej sprawie, przyjęło wniosek prof. Łepkowskiego, 
naszem też zdaniem najwłaściwiej, aby te  7000 złr. austr. po 
użyciu z nich kwoty, jakiej wymagało utrwalenie sarkofagu, 
przeznaczyć na restaurację grobów królów i trumien icli na 
Wawelu. Wniosek ten ogłosiły na ówczas pisma publiczne i 
zjednał sobie ogólne uznanie, tak  że za jednogłośnie i po­
wszechnie przyjęty uważać go było można. W „Czasie11 za­
wiązała się tylko polemika między p. K. Jabłońskim a lir. 
Mieczysławem Potockim o to, czy godzi się trumny ciasno 
poustawiane pod kaplicami Jagiellonów i Wazów, ruszać 
z miejsc, na których stoją i przestronniej a bezpieczniej je 
ustawiać. —  Zaprzątano się więc nie już kwestją użycia 
pieniędzy, ale sposobem wykonania ważnego zadania res­
tauracji najdroższych nam pamiątek. —  Opozycji nie było
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żadnej, a w dziennikach dalsze ofiary zyskały już ty tu ł I 
funduszu na odnowę grobów na Wawelu. —  Towarzystwo wy- i  
znaczyło ku temu komissję, przeznaczając jej wygotowanie i 
ogłoszenie planu, projektu, zarysu tego, co dokonać zamy­
ślano. Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, iż dawcy ofiar 
na takowe ich zużytkowanie się zgodzili i rzecz przeszła na 
pole praktyczne.

Dziś, dochodzi nas wiadomość, iż rozpoczęły się narady 
Towarzystwa naukowego z Radą m iasta, jakoby w sprawie 
użycia tych siedmiu tysięcy złotych, sprawie już stanowczo i 
dawno załatwionej przyzwoleniem ogólnem ofiarodawców. —  
Zdałoby się, że już wcale nie pora obradować co czynić, tylko 
jak  czynić, bo potrzeba restauracji grobów jest oczewista, 
nagląca a narodowi najmocniej na sercu leży. Tymczasem, 
piszą nam , że się odzywają głosy, aby trumny jak  są pozo­
stawić, a owe 7000 zlr. austr. znowu na posąg Jadwigi lub 
na restaurację Sukiennic obrócić.

Co się tyczy posągu, który wielka a świątobliwa pani ma 
w sercach wszystkich Polaków, o tego potrzebie na dziś, gdy 
pilniejsze rzeczy są do wykonania, mowy być nie może. — 
Sukiennice z innych funduszów' /restaurować się mogą, ale 
stawić je  obok zwłok i grobów królów na równi, nikt się pe­
wno nie poważy; to pam iątka artystyczna, archeologiczna, 
tam to relikwije i świętości są nasze. Zresztą zmienić samo­
wolnie przeznaczenia ofiar się nie godzi.

Ponieważ sprawa ta  jest poruszoną na nowo, niechże się 
rozstrzyga sądem powszechnym, drogą dzienników', a nie radą 
a Jiuis cios, której postanowienia w tajemnicy są trzymane. 
Prosiemy o ogłaszanie protokółów z posiedzeń komisij i o na­
danie im jawności, która w rzeczy naród cały obchodzącej 
jest nieodbicie potrzebną. Mamy prawo wszelkie wymagać 
•tego i dopraszać się, a dla samej komisji, aby uniknęła za­
rzutów' samowoli niczem nie usprawiedliwionej, wyprowadzenie 
na jaw konieczne.

Groby królów na Wawelu obchodzą nas stokroć więcej 
niż nawet Sukiennice, niż posągi, k tó ra  czas będzie stawić 
zawsze. Dziś przewidzieć trudno przyszłości, któż wie, czy 
później wolno będzie dotknąć tych drogich szczątków', k tóre  
wilgoć i pleśń zjada. Są fundusze, było ogólne przyzwolenie, 
dla czegóż poddawać je w wątpliwość i zarzucać spełnienie 
tego, co jest największym obowiązkiem?

Upraszamy inne dzienniki nasze, aby, niezbywając mil­
czeniem grzesznem, jak się to najczęściej zdarza, rzeczy ob­
chodzącej ogól, chciały sprawę roztrząsnąć i poddać pod sąd 
jego- —

J. I. K r a s z e w s k i .

Konespoiideiicye.

D ę b ic z  pod Ś r o d ą ,  4. G rudnia.

Szanow ny R e d ak to rze !  W zm ianka o o tw arciu  szkoły rolniczej 
im ienia H aliny  w Ż ab ikow ie zam ieszczona w Twem p iśm ie , (pa trz  „T y ­
dzień" N r. 48) bo leśnie m nie i k ilk u  m oich kolegów d o tk n ę ła , albow iem  
zaw iera  w sobie z a rz u t n iesłuszny , a  lubo ty lko  na  p rzypuszczeniu  i na 
dom ysłow em  zrozum ieniu  pobieżnego re fe ra tu  w „D zienn iku  p o zn ań ­
sk im " oparty , je d n a k ż e  z ta k ą  stanow czością  w ypow iedziany, że tegoż 
bez należytego sprostow ania  pozostaw ić n ie mogę. Z a rz u t ten  brzm i 
d o sło w n ie :

„Z  treśc i przem ów ienia p rezesa  T ow arzystw a agronom icznego p. 
W oln iew icza zdaw ałoby s ię , że zas łu g a  Aug. lir. Cieszkowskiego nie 
dosyć ocenioną została, ^ ap ew n e  godziło się przypom nieć ty c h , co 
m yśl sam ą pow zięli i podnosili, a le  czyn nad  w szystko waży, a  dziś 
słów n ie  b ra k  n am , tylko czynów ."

R e d ak c ja  „D zień, pozn." m im ow iednie p rzyszła  mi z nad er sk u ­
teczną  pom ocą do w yjaśnienia tego n ieporozum ien ia i do odparc ia  tego 
n ieuzasadnionego  z a rz u tu , albowiem  przed  ukazaniem  się N r. 48 „T y­
godnia" zaż ą d a ła  odem nie tek s tu  przem ów ienia mego przy  w zm iankow a­
nej u roczystośc i, i takow y w N r 281 „D zień. p o z n ." . dosłow nie w całej 
rozciągłości zam ieściła . Czytelników' obydwóch pism  najłatw iej mi je s t  
o desłać  do tegoż te k s tu  mego przem ów ien ia, aby się przez odczytanie 
odnośnych  zdań  p rz e k o n a li, że się  s ta ra łe m , i!e m ożności, w najdobit-

! niejszych słow ach oddać n ależną  cześć i w yrazić pub liczną  wdzięczność 
I  fundatorow i szkoły  Aug. h r. C ieszkow skiem u. —  G dy je d n a k  „Tydzień 

po za  obręb  czytelników  „D zień, pozn." się ro zch o d z i, a  sąd  w tak  
wpływowem  piśm ie ja k  „T ydzień" n a  w szelką pow agę z as łu g u je , przeto 
—  niem ogąc tu ta jszy c h  ko lum n zap e łn iać  p rzy taczan iem  owych odnoś­
nych  z d a ń , dotyczących  zasług  h r. C ieszkow skiego, — k tó ry ch  zresztą 
w oderw aniu  od całości mowy' należycie  ocenić nie m ożna, —  nie pozo­
sta je  mi nic w ięcej, j a k  ty lko  u p rasza ć  C ię , Szanow ny R e d ak to rze , o 
um ieszczenie niniejszego lis tu  w najp ierw szym  num erze „Tygodnia" z tym 
z Twej s trony  d o d a tk iem , że się, z tek s tu  mej mowy p rzek o n a łeś , iż ow 
z a rz u t w N r. 48 „T ygodnia" zaw arty , n ie je s t  uzasadniony.

N a  tern m ógłbym  to  sprostow anie zakoń czy ć , gdyby nie szło jesz­
cze o o b jaśn ien ie  publiczności, n ieznającej mego przem ów ienia, że zasługi 
M arcinkow skiego i T y tu sa  D ziałyńsk iego  w celu za ło żen ia  szkoły  rolni­
czej nie zasad za ły  się n a  pow zięciu sam ej m yśli, n ie n a  sam ych słowach 
ale  rzeczyw iście na  czynach. M arc in k o w sk i, ja k o  najgłów niejszy akcjo- 
n a rju sz  i założyciel Spółki B azaru  nie ty lko  sam  się z rzek ł Va czystego 
zysku d la  podniesien ia  ro ln ic tw a , p rzem ysłu  i h a n d lu , a  m ianow icie dla 
założen ia  szko ły  ro ln ic ze j, a le  w szystk ich  ak ejonarju szy  do tego pobu­
d z ił i zn iew olił, co dzisiaj stanow i podstaw ę do subw encji rocznej 1,000 
ta l., k tó rą  S pó łka  B a za ru  d la  szko ły  ro ln iczej w Ż abikow ie przeznaczyła- 
T y tu s D zia łyńsk i zaś ofiary sw oje d la  tego sam ego celu  w ta k  stanowczy 
sposób ów czesnem u Z arządow i T ow arzystw a C entralnego Gospodarczego 
zd ek la ro w a ł, że nie b rakow ało  nic więcej j a k  ty lko  sp isan ia  odpowied­
niego ak tu  no tarja lnego , k tó ry  d la  n a d e r nagłej śm ierci ś. p. Dział,ru ­
skiego nie z o s ta ł dopełniony. T en czyn, chociaż nie dokonany, z a s łu g i ­

w ał na  w zm iankę z w ielorakich  względów. . . .
P rzyjm ij Szanow ny R e d a k to rz e  zapew nienie wysokiego sz a c u n k u

W  o 1 n i e w i c z 
P rezes T ow arzystw a Centr. G ospodarczego.

Z  P l e s z e w s k i e g o ,  dn ia  26. L istopada.

R e z u lta t wyborów od dwóch ju ż  tygodni znan y  wszystkim . 20 po* 
słów naszych  na  tej kadencij z obu prow incij p ru sk o p o lsk ic h  zasiadać 
będzie.

Ju ż  to  bezsprzecznie przyznać należy  Prusom  Z achodnim  wielkie 
poczucie obow iązków  obyw atelsk ich , so lidarność  n iezłom ną w  spraw ach 
narodow ych. P ru sy  Z achodnie, k tó re  przed  20 la ty  nie daw ały  życia na­
rodow ego, dziś, dzięki sta ran io m  gorliw ych obyw ateli, nam  Poznańcza- 
nom p rzo d u ją  w w alce legalnej o nasze praw a. Choć w tam tejszej pi-0'  
wincij w łaścicieli n iem ieckich  o wiele w iększa liczba aniżeli w Księstwie, 
choć nacisk  germ anizm u u  n ich  w iększy, a  m iasta  p rzepełn ione  obczy­
zną , nie u p ad a ją  na duchu  zacni rodacy  tam te jsi —  w zw artym  s z e r e g u  

czoło w ynarodow ieniu  staw iając. Z asługą  je s t  to  n iezaw odnie właścicieli 
nie szczędzących ofiar d la d o b ra  ogólnego, zas ługą  to i dziennikarstw a 
tam te jszeg o : „P rzy jac ie la  L u d u " , a  m ianow icie „G azety  T oruńsk ie j,"  k tó ­
r a  w ielk ie po ło ży ła  zasług i w spraw ie szkolnictw a, wyborów, i um ie chło­
dno ro zb ie rać  najgw ałtow niejsze nasze po trzeby. W szystk ie  a to li u siło ­
w ania i obyw ateli i d z ien n ik arstw a  zapew ne by do tąd  nie były  ta k  wiel­
k ic h  osiągły rezu ltatów , gdyby lud, a zw łaszcza gospodarze wiejscy, byli 
pozbaw ieni ja k  w wielu pow iatach  K sięstw a poczucia  obyw atelskości. — 
P ru sy  Z achodnie, p rzeprow adziw szy 8 postów polskich , zaw stydziły  bar­
dzo Poznańskie, gdzie w ielkie na  o łta rz  ojczyzny p łyną  ofiary — ale 
gdzie d la  k ra ju  p racow ać w ytrw ale a  sy s tem aty czn ie , szerzyć ośw iatę 
m iędzy ludem , m ało  k to  chce i um ie. P rusy  Z achodnie  odniosły  w ielkie 
n ad  nam i zw ycięstw o, a odniosły je  jedynie za pom ocą ludu, w którym  
budzi się na  dobre poczucie obow iązków  obyw atelsk ich .

Jeże li K sięstw o nasze i nad a l podobną ja k  dzisiaj świecić będzie 
o bo ję tnośc ią  d la  sp raw y publicznej, zapew ne n ie  za długo doczeka się 
czasów, w k tórych  z czysto-polskich  pow iatów  posłow ać będą  Niem cy. N a 
ta k ą  przyszłość sm utną  zanosi się n ies te ty  — n ie  p o trzeb a  wcale hyc 
prorok iem , by j ą  wywróżyć. O byw ateli zacnych , u k tó rych  praw idłem  ży­
cia  je s t  zasada , —  sahis reipublicae suprema lex esto,u ubyw a nam 
z rok iem  każd y m ; pochow aliśm y w ro k u  latosiin  nieodżałow anego M a­
cieja  h r . M ielżyńskiego, ow ą ozdobę obyw atelstw a, praw dziw y fila r i pod­
po rę  ojczyzny, zanieśliśm y do grobu zw łoki A dolfa L ączyńskiego i k ilku  
innych p raw ych  i św ia tłych  obyw ateli. Z astęp  term op ilsk ich  żołnierzy, 
k tó ry ch  na  duchu  podtrzym ują  jeszcze Sew eryn M ielżyński, D z i a ł y ń s k i  

i n ie w ielu innych, rzedn ieje , a  za to m noży się kontyngens pigmeów, nic- 
dorosłyeh  ojcom swoim do kostek , w k tó rych  gronie daje się  n ieraz  sły­
szeć g łos oburzen ia  n a  sk ładk i narodow e, u tysk iw anie  na  Tow prz. Poni-



Nauk., że w ychow ując na  ludzi uczonych m łodźież b iedniejszą, pozbaw ia 
ono dw ory p a r o b k ó w  d o  p ł u g a  i c e p ó w .  T ak ie  zdanie, uchodzące 
2» wyskok m ądrości może w k ra ju  H otento tów , a  nie w cywilizowanej 
Polsce, w yjaw ił p rzed  n iedaw nym  czasem  wobec licznego tow arzystw a
p. L  z L .............. , obyw atel posiadający  6000 m órg a re a łu  i kap i-

znaczno. Z apraw d ę’ w arto  podać  do w iadom ości n a  pociechę zacofa­
l i  G alicij pow yższe zdan ie  obyw ate la  z K s ię s tw a , k tó reb y  m oże znała- 
2*o pochw ałę  u ś. p. R zew uskiego i p isa rzy  ejusdem fa r in a e ,  co nam  do­
godzą, że ch ło p a  u lep ił Bóg z pośledniejszej gliny, a  w ychw alają one 
C2asyV ciem noty, k ied y  ludem  p o n iew iera ł p o d sta ro śc i, a n au k a  m onopo­
lem by ła  duchow ieństw a i sz lachty . G łos „ tak ich  pa trjo tów " b y ł może w y­
rocznią w czasach  sm utnej pam ięci, k iedy T argow ica  w obronie „złotej wol­
ności" sp row adziła  n a  ziem ię naszą  n a jazd  m oskiew ski, by u trzym ać libe- 

veto  i pańszczyznę, b y  n ie dopuścić do p raw  obyw atelskich m iesz­
a n i n a  i c h ło p a ; a le  dziś, k iedy  w yobrażenia  n a  całym  świecie się zmie- 
niły, k iedy  potom kow ie n ajp ierw szych  w Polsce rodzin , D ziałyńscy, l e - 
żyńscy i ty lu  innych, w ielkie d la  spraw y narodow ej ro b ią  pośw ięcenia, 
2 tak iem  zdan iem  się odezwać, to  zapraw dę anachronizm , za  k tó ry  p u ­

b lic z n ie  w stydzić się po trzeb a . N iechże tacy  panow ie me sądzą, ze dosyć 
(jest, by  za  P o la k a  uchodzić, gospodarzyć sk rzę tn ie  i ziemi się n ie p o ­
m yw ać. Oczywiście za trzym ać ojcowiznę, pow iększyć j ą  zakupnem  do li­
nowych, je s t  je d n ą  z najw ażniejszych pow inności obyw atela za  h m  n a ­
szych —  ale cóż nam  pom ogą m iljony, gdy z nich ojczyzna sz. ą e a nic 
zyska, gdy m aterja lizm  zagłuszy tę tno  uczucia  narodow ego? Zam ożnych 
Panów, rzek łb y ś K rezusów , m ia ł Rzym  sta roży tny  tysiące, a je d n a k  po­
tęga jeg o  nie zd o ła ła  się oprzeć wojowniczym zastępom  m łodzieńczych 
ludów G e rm a n ij! 1 P o lsce  co po K rezusach , co po bogaczach, k iedy o k ru ­
chami z swego sto łu  nie ch cą  karm ić  m łodzieży b iedniejszej, k tó ra  u nas 
rozszerza św ia t intelligencij i m noży s ta n  średn i, ty le  nam  po trzebny . -  
Oczywiście pa trjo tów " podobnie m yślących n a  szczęście m a ło ; p rzew a­
g a  w iększość n ic szczędzi ofiar w ielk ich  d la  k ra ju  -  a le  b ra k  u nas 
W ytrwałości w p racy  narodow ej, b ra k  znajom ości p o trzeb  naszych, l a k i  
Sew eryn lir. M iejżyński, k tó ry  przez całe  swoje życie gorliw ie się za j­
muje sp raw ą ogółu, a  o podniesien ie  m oralne lu d u  ty le się  s ta ra , dzis 
stanow i jeszcze  rz a d k i w yjątek , n iezrozum iały  d la  wielu. Pew na m atrona 
Polska, siedząc ra z u  pewnego w licznem  tow arzystw ie p rzy  stole, m e mo­
gła u k ryć  swego zadziw ienia z pow odu wieców szkolnych, k tó re  p. Sew. 
M ielżyński zw oływ ał ro k u  latosiego. F a k t  to praw dziw y, a p rzecież ja k ­
żeby podniesiono s ta n  um ysłow y ludu , gdyby p rzy k ład  zacnego lirah i n a ­
śladow ać chciano. K iedy dzwon trw ogi zadźw ięczy, chcem y się ludem  p o ­
sługiwać b iadam y w tedy n ad  obojętnością jego, dziwim y się jego ciem no­
cie -  a le  nic z naszej s trony  n ie robim y, by go sobie przyswoić, stronę  
m oralną w nim  podnieść i d u ch a  obyw atelskiego w yrobić. G ardzim y sy ­
stem atyczną p racą  n ad  dobrem  ludu, nie uznajem y błogich je j następ stw : 
nie dziwm y sie więc wcale, że u nas w szelkie agitacje  narodow e, w ybo­
ry, różne narodow e przedsięw zięcia  w niwecz o b raca  obojętność ludu. P o ­
w innością intelligencij je s t  zak ład ać  tow arzystw a pożyczkow e, b ib ljo tek i 
ludowe u rządzać  odczyty —  od ag itacij narodow ych się nie usuw ać, co 
dziś ju ż  w zwyczaj wchodzi, a le  im  przew odniczyć, a  p rzyjdzie czas, że 
lud ja k  je d e n  m ąż stan ie  w obronie praw  naszych. W raz ie  przeciw nym  
czeka K sięstw o los sąsiedniego Szlązka, gdzie sz lach ta  usunąw szy się od 
Zajęć obyw atelsk ich , zn iem czała’ zupełnie. D ziś ty lko  zepsuty, języ k  p o l­
ski S zlązaka  przypom ina, że p ro w in c ja  ta  kiedyś w chodziła, w sk ła d  n a ­
szego k ra ju . I nam  n a  ten  sm utny  koniec tak że  p rzyjść m oże!

T/  p o w i a t u  W r z e s i ń s k i e g o , dnia 30. L is to p ad a .

K s. arcyb isk u p  w rócił z W ersa lu , pełen najp iękn iejszych  nadziei, 
ja k  donosi „Tyg. k a t."  R azem  z ks arcybiskupem  wierzym y, że ram ię 
k ró la W ilhelm a, dziś św ia tow ładne, dość je s t  silne, by uciśnionem u Ojcu 
Św. w rócić Rzym  i u traco n e  dzierżaw y kośc ie lne; ale czy to  ram ię  po ­
tężne choć jednego żo łn ierza  i fu n t p ro ch u  poświęci d la spraw y k a to li­
kom drogiej, czy choć aby  n o tą  dyp lom atyczną pogrozi E m anuelow i, to 
hine py tan ie , n a  k tó re  tru d n a  odpow iedź.

Z nając dzieje b randenburgsk ie , począw szy od A lbrech ta  Niedźwiedzia, 
aż do W ilhelm a, k tó rego  k ró l L udw ik  przydom kiem  „Zwycięzcy" zasz- 
czyca, rozczytując się w h isto rji p rusk ie j, okw itej w grabieże i aneksje, 
trudno nam  podzielać w iarę ks. a rcy b isk u p a  i wielu innych, co sądzą, 
że P ru sy  pochw ycą opuszczone przez h ra n c ję  posłannictw o, i w ejdą na 
drogę wdi lkiej polityki. G dyby to  w danie się w spraw ę pap iezk ą  obiecy­
wało m iljardy i aneksją , m ożeby hr. B ism arck , nie zw ażając na to, żf 
P olityka w łoska je s t  ty lk o  niew olniczem  naśladow aniem  polityki p ruskiej 
Popełnił tę  nielogiczność, i orężem  swoim pedźw ignął tro n  doczesny Nu

m iestn ik a  Chrystusow ego; ale ja k  dziś sp raw y sto ją, skończy  się n a  p ięk ­
nych słów kach, w ielk ich  obietn icach, może na  dyplom atycznej nocie, p o ­
czerń lir. B ism arck, ja k  P iła t, ręce  um yje i O jca Św. zda  n a  ła sk ę  jeg o  
n ieprzyjaciołom .

S tosunek  lir. B ism arcka i dw oru prusk iego  do Stolicy rzym skiej — 
w ciągu wojny obecnej, dziwny bardzo  ,a  na  dwóch ram io n ach  p łaszcz  
noszący, pow inien zdaje się wytrzeźw ić w szystk ich  tych , k tó rzy  w ielkie 
w p. B ism arcku  p o k ład a ją  nadzieje.

Z a raz  n a  początku  wojny, k iedy w ojska w łoskie najech a ły  d z ie rża­
wy kościelne, głoszono o energicznej p ro tekcij P ru s  d la  O jca Św. O bie­
cywano sobie, że lir. A rnim  pow strzym a n a jazd  i n ie dopuści, by  n a  K a ­
p ito lu  pow iew ała tró jko lorow a chorągiew  w łoska. A  je d n a k  Y fłosi m im o 
tej p ro tekcij p rusk ie j byliby zbom bardow ali może bazy likę P io tra  Św. 
i sam  W aty k an , gdyby Ojciec Św. n ie był pow strzym ał rozlew u krw i i k a -  
p itu lacij nie zaw arł. H r. A rnim  by ł we F lo reneij, p rze jech a ł się n a  K a- 
p re rę , k ręc ił się po ca łych  W łoszech, n iby  w spraw ie O jca Św. — h a ­
ła su  wiele narob ił, a  je d n a k  —  kon iec  końcem  — an i nie zap ro testo w a ł 
przeciw ko inw azij. Ojciec Św. p isa ł w k ilk a  dni po kap itu lac ij do k ró la  
W ilhelm a, by czynnie p o p a r ł sp raw ę jego i K ościo ła, n a  co o d eb ra ł od 
k ró la  odpowiedź w łagodnych  a le  stanow czo odm ownych sk reś lo n ą  s ło ­
w ach, że z b ra tem  E m anuelem  łączy  go przy jaźń , a  d la  spraw y pap ie ­
skiej, polityce jego  całk iem  obcej, n ie  widzi po trzeb y  o ręża  dobyw ać i za ­
przyjaźnionego niepokoić m ocarstw a. Rów nocześnie zaś, k ied y  ks. a rcy ­
biskup  konferow ał z h r. B ism arckiem  w W ersa lu , pose ł p ru sk i zapew nił 
dwór florencki, że n igdy p an a  jego zam iarem  n ie  było an i będzie p rz e ­
ciw ko okupacji rzym skiej głos podnosić, a  „N ord. deu t. Allg. Z tg .“, o r­
gan p. B ism arcka, k ry tykow ał daw niejsze rząd y  pap iezk ie  i k ilk a  p rz e ­
ciwko u ltram on tanom , Jezu itom , ogłosił złośliw ych a  potw arzy  pełnych  

[ artykułów . — Ja k ż e  więc wobec ta k  jasn y ch  faktów  mieć w ielką w iarę 
\ w politykę ta k ą , k tó ra  od wieków ty lko  in teres dynastyczny i państw ow y 

w ypisa ła  n a  swej chorągw i? T rz e b a  być człow iekiem  nad to  p rosto d u sz­
nym , woji zb y t dobrej, a  m ieć w iarę, coby góry p rzenosiła , by to  w szyst­
ko, o czem nam  praw ią, przy jąć za  pewnik. B ieglejszy w dyplom atycznych 
w ybiegach h r . .B ism arck , co i N apo leona I II . um ia ł wywieść w pole, od 
byłego nuncjusza b rukselskiego, postąp i sobie i w tej sp ra w ie , j a k  m u 
in te res  n akaże . W szakże dalecy  jesteśm y, by m ieć za  z łe  k siążęciu  K o- 

I  śc io ła  podróż do W ersa lu , p od ję tą  w sp raw ie  Ojca Św., k tó rem u  z a p e ­
wne każdy  z Polaków  życzy, by ja k  najrych le j sw obodnie rządził K ościo­
łem  Bożym na ziemi.

„Tyg. k a t .“ zaszczyca nas po ra z  trzec i osobnym  arty k u łem ; z n a k  
! to , że a rty k u ły  nasze tra f ia ją  do p rz ek o n an ia  publiczności, a  nie są  bez 
| wpływu, k iedy red ak to ro w ie  „T ygodnika" u w aża ją  za  kon ieczne, w po le ­

m iczne z nam i w chodzić sz rank i. W  osta tn ie j odpow iedzi zżym a się  „T y ­
godnik" w cale nie po k a to l ic k ą  iż w edle naszego p rzekonan ia  dobrow ol­
n ie  wypow iedzieliśm y żal głęboki z pow odu u p ad k u  „Tygodnia." —  N ie 
po trzeb a  być ani p rorok iem , ani Je rem iaszem , k tó rem i to nazw am i iro n i­
cznie . nas zaszczyca szanow ny o rgan  K oźm iański, (bo ta k  pow inno się 
ty tu łow ać to pism o), by u p adek  „T ygodnia" drozd, m ienić szkodą zrazu  

, n iepow etow aną d la  d z ien n ik arstw a  polskiego, albow iem  jeże li k tó re  p i­
smo —  to  p rzedew szystk iem  „T ydzień" p. K raszew skiego — g orąca  d la  
k ra ju  cechuje m iłość, k tó rej w „T ygodniku k a t."  doczytać się n ie m oże­
m y. -—■ Słow a nasze  toż nie były  ja k im ś ak tem  p och lebstw a, a le  w y­
m iarem  prostej spraw iedliw ości, n a  k tó rą  sobie re d a k to r  aż n ad to  za - 

! służył cz terdziesto le tn ią  p ra c ą  nad dobrem  narodu . N ie b ierzem y za  złe 
j „Tygodnikow i k a t."  serw ilizm u d la  pew nych osób, k tó rym  pióro zaprze- 
| dal, nie bierzem y m u za  złe listów , k tó re  sam  sobie na pochw ałę  w ła- 
| sną  pisze i innym  p isa ć  każe, nie pow stajem y ju ż  i n a  tę  zarozum iałość 
i redak to rów  tygodnikow ych, k tó rzy  pism o sw oje za  w yrocznię kośc ie lną  

i narodow ą uznaw ają, choć się w ielu z tej w yroczni n a trz ą sa  —  ale p ro ­
simy go niech nie posądza  nas o serw ilizm , k tó ry  ła tw iej jem u, an iże li 
nam  udow odnić m ożna.

Jeszcze jed n e  uw agę robim y, k tó rą  n iechby  „Tyg. k a t."  zap isa ł so- 
| bie w pam ięci. G orszą każdego te  n ieuspraw ied liw ione a  pe łn e  obelg a r ­

tykuły, w ym ierzone przeciw ko Ium inarom  naszego naro d u , tak im  pisa­
rzom  ja k  n. p. Dr. L ibe lt. T ak ich  n apaści n ie było w „T ygodniku" za 
redakcij ks. P ru s in o w sk ieg o ; dop iero  od la t cz te rech  częstu je  niemi sza­
nowny „T ygodnik" publiczność nie p ragnącą  w cale podobnych łak o c i. — 
O statecznym  zaś powodem ty ch  obelg i n ap aśc i je s t  c h a ra k te r  niezłom ny 
pp. L ib e lta  i K raszew skiego, k tó rzy  okólnik i poufne i inne antynarodow e 
rozporządzen ia  z słusznem  po tęp ia ją  oburzeniem  i n a  gw ałt zgodzić się nie 
chcą Jnde r irae , inile irne szanowni go o rganu poznańskiego. N ie chodzi tu  
„Tygodnikow i" ty le o K ościół, o zasad y  ch rześc ijańsk ie  —  ile o m oralne 

, zabicie i zbezczeszczenie c h a ra k te ru  ty ch  pisarzów , by ich skargom  n ik t  
nie daw ał wiary. J e s t  w tej sp raw ie  całej nie m ała  doza obrażonej miło-
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śei własnej. — „Tydzień” bowiem, chociaż się na niejedną, zasadę „Ty­
godnika k a t.” nie pisze, złożył w roku latosim, kiedy sprawa nieomylno­
ści tyle narobiła wrzawy w świecie katolickim, wymowny dowód, że jego 
redaktor mimo exorcyzmow tygodnikowych czuje się być synem powszech­
nego Kościoła, albowiem po ogłoszeniu nieomylności za dogmat katolicki 
nie przerzucił się do obozu nieprzyjaciół i nie dał zgorszenia wiernym, 
ja k  pierwszorzędne gwiazdy inteligencij katolickiej, ks. profesorowie w Bonn 
i W rocławiu pp. Reinkens — Balcer i inni. Że wśród sporu umieszczał 
korespondencje rzymskie, przeciwne nieomylności —  wykazujące smutne 
ztąd dla Kościoła następstwa, nic w tern dziwnego, bo ja k  wiadomo, naj- 
najsłynniejsi książęta Kościoła, tacy biskupi jak  XX. Dupanloup i W ierz- 
chlcjski, którym redakcja „Tygodnika” in corpora niegodna rzem yka u no­
gi rozwiązać, różne w tej sprawie przed zapadnięciem wyroku Ducha Św. 
podzielali zdania, a kardynał — powtarzamy „Tygodnikowi k a t.” — k a r­
dynał Hohenlohe, pisywał nawet artykuły (czego nie chwalimy) nieprzy­
chylne nieomylności do protestanckiej „Augsburger Allgem. Z tg .” I nie 
mamy wcale tego za złe biskupom, że w kwestjach nierozstrzygniętych 
jaw nie swe przekonanie wypowiedzieli, bo my, trzym ając się tradycij, sa ­
mi wyznajemy i drugim pozwalamy wyznawać zasadę starodaw ną Augu­
styna Św. „in dubiis liber/as.u Jedno tylko korespondencjom „Tygodnia” 
soborowym zarzucamy, że miejscami były za nam iętnie pisane, zbaczały 
często od rzeczy i po świecku traktow ały kwestję kościelną, bez namasz­
czenia, która pisarzom w podobne puszczającym się zawody je s t niezbę­
dna. — Niechże więc „Tygodnik k a t.” nie oskarża o złośliwość redak to­
ra  „Tygodnia,” niech się nie sadzi na udowodnienia, że p. Kraszewskiego 
celem jes t i było — Kościół zochydzać, bo daremne to próby pióra, k tó ­
re świadczą może o niepohamowanej złości — o porządnej dozie żółci 
„Tygodnika,” ale czytelników przekonać nie zdołają. —• Głos to obrażo­
nej miłości własnej przemawia ustam i „Tygodnika,” trwoga, by słuszne 
skargi p. Kraszewskiego na antynarodowe zasady organu poznańskiego 
nic były wysłuchane, zniewala szermierzy „Tygodnikowych” do obrzucania 
biotem przeciwnika, co im szyki psuje, a  niekarność w szeregach, co do­
piero się kom pletujących, zaszczepia.

Łiisty polskiego protestanta.

III.
(Dokończenie.)

Do najświetniejszych nakładów zaliczamy: „Postylę księdza Dam- 
browskiego”, u L am beka w Toruniu. Dambrowski, sta ry  i ulubiony k a ­
znodzieja ludu polskiego, i dziś czytany jes t po wszystkich ziem iach pol­
skich z wielkiem zamiłowaniem. W  Cieszynie wyszła r. 1864 nakładem  
ks. Haasego, „Postyla albo wykłady ewanielij niedzielnych ks. Grzegorza 
z Żarnowca”, znakomitego kaznodziei polemicznego z XVI. stulecia. Lecz 
ks. Haase dopuścił się wielkiego błędu, oczyszczając po swojemu Grze­
gorza: ja k  tylko lud prosty na  tern się poznał, zaprzestał kupować oka­
leczoną Postylę. Z kazań, ogłoszono nadto drukiem : „Mowy riogrzebne 
przez ks. R. F ied le ra”, kaznodzieję w Międzyborzu. Syców 1845. — „M. 
C hrystjana Laughansa, postyla dla dziatek”, z niemieckiego języka na 
polski przetłum aczona przez ks. K. K aberkanta, kaznodziei zboru Dam- 
browieńskiego. Królewiec 1864. „Zakon Boży”, w dziesięciu przykazaniach, 
wyłożony przez ks. Leopolda Otto, pastora. W arszawa 1864. „Ojcze nasz.” 
Dziewięć kazań, oraz k ilka  kazań przygodnych, powiedzianych przez Dr. 
ks. Otto. N akład Sennewalda. W arszaw a 1870.

Najlepszem znam ieniem  budzącego się  wśród polskich ewangelików 
życia, są pojawiające się nowe kancjonały, katechizm y i książki, służące 
ku  zbudowaniu. Roku 1865. wydał w Cieszynie pastor ks. Heczko: „Kan- 
cyonał”, czyli śpiewnik dla chrześcian ewangielickich, — mianowicie na 
Szlązku austrjackim. Jest to zacna praca, lecz nie zwrócono wcale uw a­
g i na  prozodję. W szelkim względom językowym odpowiadają dwa kan­
cjonały, wydane r. 1866. w W arszaw ie: „Zbiór pieśni duchownych ewan­
gelickich i m odlitw;” dla ewangelików augsburskiego wyznania przez ks. 
D r. Otto, —  i „Zbiór pieśni i modlitw” chrześcijańskich do publicznego 
i prywatnego nabożeństwa dla wyznawców ewangelicko-reformowanych 
przeznaczony, przez ks. Spleszyńskiego, pastora  przy kalwińskim kościele 
w W arszawie, znanego mówcy z pogrzebu generałowej Sowińskiej. Obie- 
dwie książki wyszły nakładem  G ebethnera i W olffa; w pierwszej znaj­
duje się k ilka pieśni oryginalnych, mianowicie ks. Otto.

„Modlitewnik dla ewanielików” staraniem  i nakładem  Antoniego 
Sozańskiego w Rzeszowie 1859. r. Jest to mały zbiorek wypisów z da­
wnych ksiąg polskich, przeznaczony dla wyznawców kościoła reformowa­

nego. „Książka do nabożeństwa dla chrześcijan ewangelików,” przez s-
R. Zirkw itza. N akład Sennewalda, r. 1865. Przerobienie z niemieckiego
dziełka i równie ja k  oryginał, zarażone racjonalizmem. — „Rozmyślam®
i Modlitwy,” przez ks. Leopolda Otto, pastora. — N akład  G eb eth n era
i W olifa. W arszawa r. 1865. Je s t to pierwsza oryginalna praca, która się
okazała po długiem stuleciu tłom aczeń z niemieckiego. Nader c iekaw a
je s t przedmowa. Do wielu szacownych dzieł protestanckich zaliczamy-
.„Zbiór psalmów, pieśni duchownych i modlitw.” W ilno. Drukiem Józe  a
Zawadzkiego. 1856. Książka dwu tomowa, przeznaczona dla wyznawców
kościoła reformowanego. T u zaliczyć nam  także wypada: „Vademecum
pastorale,” czyli książka doręczna dla pastorów ewangelickich, ułożoną
przez ks. R. F iedlera. Syców 1866. r. i — „Zbiór kollekt, ewangelij i 1
stów-, na cały rok kościelny,” ułożony przez ks. Leopolda Otto. Warsza
wa. N akład Gebethnera i Wolffa 1865. Nakoniec wspominamy o drogo
cennej książce, przełożonej przez Antoniego Sozańskiego z w łoskiego
język polski: „Aonio Paleario” : Beneficio di Christo Crocifisso. O łasce
Chrystusowej. Cieszyn 1860 roku. Je s t  to prawdziwa perełka świecąc®
w skromnym wianku literatu ry  protestanckiej. e

Z katechizmów, zasługują na wspomnienie: „Katechizm większy,
M arcina L utra. P rzekład ks. Otto. W arszaw a 1859: „Przewodnik j"'
J. Irm iszera,” przełożył z niemieckiego ks. G. Manitius. Warszawa
„Katechizm dla młodzieży ewangelickiej,” napisany p. ks. R- Z irkw itza-
W arszaw a 1863., — książka przepełniona zgubnym dla ludu polskmg
racjonalizmem niemieckim. Sumiennie opracowaną i oryginalną ksią ,-
je s t: „Mniejszy katechizm ” M arcina L utra , obrobiony przez Dr. ks. Otto,
w Cieszynie 1870. r., drugie wydanie. Pierwsze wyszło r. 1869. Tenże
ks. Otto przełożył na język polski i wydał w W arszaw ie: „Konfesstę,
czyli Wryznanie wiary kościoła ewangelicko-augsburskiego (r. 1852.)-

Z  dzieł treści historycznej, godną jest wzmianki odznaczając®  slS
gruntownością praca Adamowicza: „Kościół augsburski w W ilnie.”
nika przez A. F. A. W ilno 1855. — Skrom na książeczką Jana  Sbw” r ie .
„Krótka historja re fo rm ac ji/ dla użytku ewangelickiej młodzieży- 
szyn 1859., i pierwszy raz  w języku polskim napisany oryginalnie życm 
rys: „Marcin L uter, D októr świętej teologji,” przez ks. L. Otto, pastora- 
W arszawa. N akład Gebethnera i Wolffa 1865. u

Z drobniejszych pism zasługują na  wzmiankę: „Papież i hidy- 
Berlin 1865. „Mojżesz i Żydzi,” przez A. Janasza. Berlin 1865. *
nauka jak  należy czytać Pismo święte.” Ryga 1867. — „Nawrócenie się 
grzesznika.” Ryga 1863. — „Droga wiar;- Chrześcijańskiej.” Ryga 1 
„Rozmyślanie nad samym sobą.” Ryga 1864.

W  krótkim  tym przeglądzie literaeko-kościelnych prac p o lsk ic h  Pr° 
testantów, niezawodnie pominęliśmy nie jedną  książkę, nie jeden za 
utwór, lecz, nie nasza w tern wina. Perjodyczne pism a nie raczą ^ P 0 
minąć o pracach polskich protestantów, jednem u człowiekowi niepod°hna 
wszystko wiedzieć; a  jak aś dziwna obojętność autorów zapomina o ł‘łcZ 
niku, jak iby  mógł się znaleść dla wszystkich protestantów polsal 
w „Zwiastunie ewangelicznym.” Może kiedyś będzie lepiej.

Dr. M a z u r .

Z dziennika francuzkiego oficera.

(Ciąg dalszy.)

17. Sierpnia. Przybycie do obozu w- Chalons, o piątej rano. 
d. 18., 19. 20. Największe nieszczęście, żeśmy przybyli do Chalons, 1 
winniśmy byli dalej sunąć się na płaszczyznę Langue lub nawet p°^ 
ryż. Bo w bitwie d. 6. (Frechviller) pierwszy korpus był całkiem z j 
ganizowany, w odwrocie rozbił się do reszty. — Byliśmy w niemożno 
stawienia czoła nieprzyjacielowi, należało wprzódy wypełnić kadry, 
nowo umundurować, uzbroić, opatrzyć we wszystko. A rtyllerja -VolTie ̂  
wała koni, skrzyń i dział nowych. Do Chalons po tośmy tylko prz}s ’ 
aby widokiem smutnego naszego stanu odjąć męztwo młodej armij, oT^,_ 
uizującej się. N aturalnie widząc nas wojsko, musiało sobie powiedz1*1 
Do jakiegoż to stanu przywiedli ci straszni Prusacy naszych afrykans 
żołnierzy. Groźni więc to nieprzyjaciele! .

W Langues lub pod Paryżem  mogliśmy być zarodkiem nowej ^  
mij, liczni ochotnicy byliby wypełnili szeregi naszych Żuawów, sję 
dobra sława pociąga ku sobie młodzież. Nasi strzelcy, gdyby tylko 
o to postarano, otrzymaliby posiłki z Afryki, a  pułki linjowe znalaz
po departam entach dosyć nowego żołnierza. W  krótkim  czasie korpu

ten zreformowany, wypoczęty, mógł liczyć od 50,000 do 60,000 ludzi.
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z korpusem Vinoy, formującym się w Paryżu, w piętnaście dni dać do 
■*00,000 w gotowości naprzeciw nieprzyjaciela.

W  Chalons nieład doszedł do najwyższego stopnia, czuć tu było, 
brakło ręki silnej i zręcznej dla stworzenia ze 120,000 ludzi całości 

sPójnej. Cesarz był przytomnym, ale bytność jego zamiast dodawać za- 
M u , paraliżowała. Pierwszego dnia po przybyciu, nie robiono nic, diugi, 
łr« c i  i następne spłynęły prawie napróżno. Żadnych rozkazów z głównej 
kwatery cesarskiej, nic od m arszałka, od dowódzców dywizij i brygady. 
Wiadomo przecież,' iż z żołnierza francuzkiego wiele zrobić można, p rze­
jaw iając  do niego! Bonaparte dowiódł tego we W łoszech w r. 1796., — 
tr zeba mu wmawiać nieustannie, że się nim zajmuje gorliwie, ale że k a r­
ności naruszyć się nie da.

W  obozie była gwardja ruchoma Nadsekwańska. Patrząc na mą, 
najsmutniejsze przychodziły myśli. Ż a d n e j  k a r n o ś c i ,  ż a d n e j  o r g a -  
n i z a c i j  m i l i t a r n e j ,  m a ł o  l u b  w c a l e  n i e z b r o j n a ,  dowodzcy bez 
żadnego wpływu i bez ukształcenia, choć najlepszych chęci pełni. Dano 
io> rozkaz wrócić do Paryża, z którego wychodzić nie byli powinni, i me 
dawać sobą złego przykładu młodemu żołnierzowi.

Obok nieładu pierwszego korpusu, gwardij ruchomej, młodych pu - 
ków w marszu, jeden oddział uderzył mnie karnością swą, zapałem i o- 
chotą, — to piechota m arynarki. Jestem  pewny, że się ona dobrze bić 
będzie. Piekne wioseczki obozu pod Chalons długo będą pamiętać pizej 
ście armij, bo po troszę je  rabowano, a sadzone laski wyniszczono -
dla braku  posłuszeństwa!

20. Sierpnia jenerał Duero naznaczony został na  dowodzcę pierw­
szego korpusu. -  Nominacja wlała otuchę, bo to człowiek energiczny

1 z otwarta głową. , „  .
21 Sierpnia. W yjazd do R e im s.- O d  Chalons do Reims w pierw­

szym korpusie nic nie zaszło godnego uwagi. Marsz poszedł dosyć szczę­
śliwie, i póki jenerał Duero z nami, zdaje się, że pójdzie wszysko po 
myśli W  Reims obóz nasz dobrze położony. -  Dudzie mało chodzą do 
ttiasta, zajm ują się bronią i t. p. Ale miasto za to pełne żołnierzy innej 
broni snującemi się z bronią i bagażami dla wyżywienia się kosztem 
mieszkańców. Nikomu nie przyjdzie na myśl poprzepędzać tych włóczę­
gów i rabusiów do korpusów, do których należą. Ci to sami marodero- 
Wie przy wyjściu armij w okolice Ardennes, zuchwale napadli , złup. i 
stację kolei w Reims, która pełna była różnych zapasów i posprzedawali 
je przekupniom -  złodziejom. Cukru głowa była po franku -  mech 
Popytają o to mieszkańców m iasta Reims. -  W  czasie pobytu naszego
W Reims, cesarz był ciągle w Couvrelles. _ .

W  Reims czas był ciągle szkaradny. — M ieszkańcy wydali się nam 
bardzo zrozpaczeni i niezmiernie rozdrażnieni przeciw cesarzowi. Mimo 
to młodzież z gwardij ruchomej chciała iść do mej, ale me wiedziała do­
kąd, i n ie  m i a ł a  b r o n i .  -  W ciągu całego naszego odwrotu spoty­

kałem wszedzie toż samo.
23 Sierpnia. Wychodzimy z Reims do Bethemville. -  Wszyscy ra ­

dzi, że idziemy na nieprzyjaciela, i że za kilka dni połączymy się z Ba- 
*ainem. Intendenci starają się jak  mogą, ale wiele pozostaje do zyczema, 
oficerów sztabowych, którzyby wyznaczali miejsca na  obozy lub forpoczty,

Widzimy niewielu. , . . , . , . ,
24. Sierpnia. Luneville. Pochód staje się wolniejszy, czuc jakieś

Wahanie. .
25. Sierpnia. Deszcz ulewny przez dzień cały i całą noc, -  mówią, 

że cesarz w obozie. Tem gorzej. 26. Sierpnia. Voaccp T u się okazuje, ze 
brak głównego dowódzcy naszemu wojsku. Dnia tego a t a j on  moj jes* 
Da straży (de grande garde). N ikt ze sztabu nie przychodzi m. wskazać 
Prawdopodobnego położenia nieprzyjaciela. — Skutkiem  naszej nieświa­
domości jest, że nasz dowódzca batalijonu sam nas postawił jak  umiał, 
ale nie wiedząc gdzie straże inne stały, w lewo lub prawo, me połączył 
Oas wcale z sobą (w czasie wojny to rzecz ważna). Uderzyło mnie to tej 
Docy, że wszystkie straże porozpalały ogromne ognie i wrzawa była s tra ­
szna. — Co za niebaczność!

Żywność rozdano w nocy, dla czego? chyba żeby ludziom nie dać

°dpocząć. t.
(D a lszy  c ią g  n a s tą p i.)

Nowe Książki.

Jpadek P o lsk i, opisany przez Dr. Fryderyka von Raum er, 
tajnego radzcę, profesora histoiij przy uniwersytecie Beilin- 
skim °  przekład z niemieckego z przedmową Karola Forste­
ra. Berlin. 1870 (U wydawcy 24. Leipz. Str.) 8vo. 122 str.

Z aledw ie zapow iedziany U p a d e k  P o l s k i  D r. R a u m e ra , ju ż  w y ­
szedł z d ruku. S tanow i on pierw szy tom , ja k  widzimy, T e k i  n a r o d o ­
w e j ,  k tó rą  niezm ordow any, a  zacny K aro l F o rs te r  zapow iada. L ite ra tu ra  
szczególniej niem iecka, obfitego może dostarczyć m ate rja łu  o przesz łośc i 
i te raźn ie jszości naszej: Poznanie go bliższe w ielce pożądliw e, bo by z a ­
pobiegło jednostronności poglądu n a  o s ta tk i dziejów naszych. Ja k k o lw ie k  
h is to rja  R oppel’a n ie  zupełn ie m oże do p lan u  tego p rzy p ad a , n ie  m am y 
je j po p o lsk u , nie zaszkodziłoby przełożyć S chm id t’a  i innych  w ielu  
a  wielu o Polsce i je j losach przez najb liższych sąsiadów  —  w ydanych 
dzieł, jakko lw iek  często rażących  nas w n iek tó ry ch  zapatry w an iach . By­
łoby to :  Audialur et altera pars wielce nam  pożyteczne. B ylibyśm y za 
tem , aby  i rosyjskie  źród ła  do te j epoki, zuży tkow ane u  n as  były , ja k  
S o ł o w i j e w ,  K o s t o m a r ó w  i t. p. P. Z upańsk i obiecał nam  pam . I ire -  
cźetn ikow a i E n g e lh a rd t’a, na  k tó ry  tak że  oczekujem y.

Im ię D r. R a u m e ra  ju ż  sam o w ielką d la  k siążk i te j obudzą  c ie k a ­
wość, stanow isko, jego i narodow ość j ą  zw iększa Pow agę n iem ałą  m a sąd  
h isto ry k a , k tó ry  z ta k  jen ja ln y m  poglądem  dzieje ca łe  b a d a ł i dobył 
z n ich  — praw dy  słowo.

M oże sąd R a u m e ra  utw ierdzić  poczucie w yrządzonej nam  krzyw dy, 
a  w nas ob razę ludzkości. Ja k o ż  w istocie  nam aszczony dziejopis n ie  d a ł 
się w tem  dziele swern u jąć  m aluczkim  względom ciasnego p a trjo tyzm u , 
m iał odw agę w yrzeczenia praw dy, i pow iedział j ą  i nam  i ty m , co zn ie ­
ważyli poczucie p raw a i spraw iedliw ości w nieszczęśliwym  narodzie, a  p o ­
szli w brew  wszelkiej zasadzie  chrześc ijańsk ie j n a  słabego d la  tego, że 
był słabym , słabość  jego  zw iększając um yślnie.

U padek  P o lsk i w ielkiem i, śm iałem i ry sy  odm alow any przez R aum e­
ra , d la  nas nie przynosi faktów  now ych, ale je s t a rty sty czn ie  w ykończo­
nym obrazem , k tó ry  w niew ielu pociągach zaw arł ca łe  dzieje la t  o sta tn ich .

N ie m ożem y się pow strzym ać od dan ia  n a  początku  zakończen ia, 
k tó re  sz lachetną  m yśl h is to ry k a  ca łą  zaw iera  w sob ie : „P o d czas k iedy  
dyplom acja, w k tórej w szystk ie zasady  są  z a p a rte  i zagm atw ane, u siło ­
w ała pow ołać Belgijczyków do sztucznego życia, przedsięw zięła  ona w dzi­
kiej jak ie jś  sprzeczności dowodzić słuszność i n ieo d b itą  po trzebę  zniw e­
czenia P o lsk i, i podczas gdy R osjan ie  u trzym ują , że z ła  spraw a je s t  s łu ­
sznie zgubioną na  zawsze, Polacy w o ła ją : W szystko  straco n e  prócz h o ­
n o r u ! —  Lecz” gdyby obie s tro n y  słu ch a ły  zd an ia  bezstronnego  św iadka, 
zrozum iałyby, że ludy rów nie ja k  m onarchow ie p o k u tu ją  za  b łędy  sw oje 
i swoich przodków ; —  i że po najśw ietn ie jszym  tryum fie m ogą n as tąp ić  
najp rzyk rzejsze  cierp ien ia , tak , ja k  w nr.jsroższem  nieszczęściu  są  jeszcze  
sz lachetne  pociechy! W tenczas to  dopiero, k iedy to  podw ójne uczucie  
rozw inie się pom iędzy tem i dw om a w spółzaw odniczem i naro d am i, będzie  
m ożna spodziew ać się rzeczyw istego pogodzenia i z m a rtw y c h w s ta n ia ‘’P o l­
sk i. — Inaczej R osjan ie nie zn ajdą  na  zw aliskach zn iszczen ia  ja k  ty lko  
grobow e kw iaty  do ozdoby sw ych zw ycięzkich wieńców, a  zapow ietrzony  
oddech, k tó ry  nienaw iść wyziewa z grobów, za tru w ać  będzie n ieszczęśli­
wy ten  k ra j przez  wieki ca łe .“

R a u m e r zap a tru je  się na  u p ad ek  P o lsk i z wyższego dziejop isarsk iego  
stanow iska , a nie z dzisiejszego dyplom atyczno-państw ow ego, k tó re  u sp ra ­
wiedliw ia w szystko, uniew innia p rzem oc, z łam an ie  trak ta tó w  i ob ie tn ic  
tem  jednem , co się zowie, kon iecznością polityczną, sp raw ą  cyw ilizacij, 
in teresem  państw ow ym  i t. p. N ie poch leb ia  on Po lsce , —  w izerunek je j 
naw et boleśny F ry d e ry k a  W ., b io rąc  za  m a te r ja ł do o b razu  c h a ra k te ru  
polskiego.

L ecz  nie p rzeb acza  zarazem  tej po lityce  obłudnej, p odstępnej, g ło ­
szącej zaw sze zasady , k tó re  łam ie, u siłu jące j ośw ietlić co czarne, i u zn a ­
jącej się  z Bożej ła sk i w yjętą od ogólnego p raw a m oralności.

W  tem  zasługa R aum era , iż n ie szu k a ł chluby z pozornej w yższo­
ści sądu  opartego  na  dziś przy jętych  rea listycznych  zasad ach  M achiavella , 
n a  jezu ick iem  : cel uśw ięca środk i. M ało  dziś dzieł, co by się n a  tym  
punkcie w idzenia u trzym ać um iały. W e w stępie przyw odzi tak że  R a u m e r 
ow ą sław ną a  p rze raża jącą  przepow iednię J a n a  K azim ierza, k tó ra  z p ro ­
roctw em  S kargi da je  nam  widzieć, że ju ż  w X V II. w. w ieku  w połow ie 
przeczuw ano, co nas czekało.

„N asze w ew nętrzne zab u rzen ia  (1 6 6 l)  —  m ów ił k ró l —  nasze  n ie ­
zgody m ogą sprow adzić w ojnę i zrobić  R zeczpospolitę łupem  ościennych 
m ocarst M oskw a (daj Boże, abym  był fałszyw ym  p rorok iem ) weźm ie 
L itw ę; B randeburczyk  W ie lk ą  P o lsk ę  i K sięztw o P ru sk ie , A u s tr ja  K ra ­
ków i jego zależności."

Przyczyny u p ad k u  widzi ju ż  R au m er, ja k  my w szyscy w o sta tn ich  
szczególniej dw u niesczęsnych panow aniach, k tó re  n a  c h a ra k te r  n a ro d o ­
wy, na  rozprzężen ie  w ew nętrzne ta k  zgubnie w płynęły.

P o stać  K atarzyny , isto tnej spraw czyni nieszczęść naszych, d o k o n a­
nych nie z kob iecą, a le  z sza tań sk ą  p rzew ro tnością , m alu je  się tu  ta k ą , 
ja k ą  była. C ała  ta  sieć in tryg , k tó re  ciosy o s ta tn ie  przygotow yw ały, w y ­
chodzi tu  dobitn ie ze w szystk iem i węzły sweini, k tórem i są  R epn in , S a l­
d em , S ievers (stw orzony, ja k  mówi K ostom arów , do d a rc ia  skóry  z P o la ­
ków) łagodny  i uczuciow y ów Sievers'.! Igelstrom , B ułhaków  i t. p.

C h a rak te r  S tan isław a  o taczających  osób, pochw ycone są  trafn ie . —  
W' ocenieniu  konsty tucij 3. M aja, najdaw niejszej z zaprow adzonych  w św ię­
cie (oprócz konsty tucij A m eryki północnej) — pow iada R aum er. —  T ę 
to k o sty tucję  nadali sobie Po lacy  bez wylewu krop li k r w i , bez zab u rze ­
nia, słow em  bez najm niejszego u szczerbku  w łasności. O szczędzając z j a k  
n a jsk rupu la tn ie jszem  poszanow aniem  w szystkie p raw a  osob iste , ja k ie  m o ­
żna  było zachow ać, — doszli do zupełnego w ytęp ien ia  s ta ry ch  nadużyć, 
i osiągnęli ten  cel przez sam e ty lk o  drogi m ądrości, um iarkow ania i wy­
trw ałości. — D zieło tak  p ię .n e  i ta k  r  adkie” zasług iw ało  na  długie ży­
cie i o tw ierało  Polsce koleje  najw iększej pom yślności. —  Podw ójna od­
pow iedzialność cięży p rze to  na  n iegodziw ych, k tó rzy  ska lali a k t  ta k  czy­
sty, na  po tw arcach , k tórzy  go osłon ili, i na bezbożnych, k tórzy  go zn isz ­
czyli. — “

Skończm y na  tem  w spom nien ie  o dziele  R a u m e ra ; — z ty ch  w y­
razów  ju ż  poznać go m ożna. > D r  O m e g a .



-  466  —v

1870.

Rozmaitości.
C o t o  O jc z y z n a ? *

Co to  o jczyzna? to n asza  dziedzina 
Niegdyś p łynąca  i m lekiem  i m iodem ;
To, o czem m łode serce śnić zaczyna,
Co duszę m ęża swym orzeźw ia ch łodem ! . . .
U silnych dążeń cel rzew ny i m iły,
To, co pociesza i to  co unosi,
To, czego czasu  zęby n ie  sk ruszy ły ,
I  nad  czem oko łzę m iłosną  ro si!  . . .

Co to o jczyzna?  to  c h a ta  uboga,
N a  k tóre j bocian  p rzy  gnieździe k lekoce,
T o  hoży m łodzian , dziew ica chędoga,
W  dom owym  sadzie  p łonące  owoce!
0 |c e  pow ażn i, co pod lipą gw arzą ,
S krom na dziew oja pod rodzicy  s t r a ż ą ;
I  cnót dom owych w dzięczne w ychow anki:
T o  nasze m a tk i, sio s try  i kochanki!

Co to  o jczyzna? Sanu  m odre  fale,
W  k tó rych  się ' ry b a  kąp ie  s reb rn o łu sk a ,
To słow ik, co swe w yśpiew uje żale,
Chyża ja sk u łk a , co te  fale m uska!
T o T a try  śnieżnym  błyszczące szereg iem ,
Z ie lony  B e s k i d  i to M o r s k i e  o k o ,
I  ukraszone rozlicznych wód b ieg iem ,
T e ro zp o sta rte  rozłogi szeroko!

Co to  ojczyzna? o rzeł srebrnopióry ,
Co n ad  P o ł o n i n  unosi się  szczyty,
Jesiennem  słońcem  ubarw ione bory,
R ozkoszne kn ie je , om szone g ran ity !
Pow iew na b rzo za , co j ą  w iosna stro i,
Ł ą k a  uroczem  kw ieciem  u m ajo n a ,
I ta  k a p lic z k a , co sam o tn a  s to i,
L a m p ą  p ło n ą c ą , te j niwy k o ro n a!

Co to  o jczyzna? to  nasze zaw ody,
I  nasze k lę sk i, i nasze nad z ie je ,
T o  b ia ły  g o łą b : sta rzec  siw obrody,
Co n am  ubieg łe  opow iada dzieje! . . .
T o  n a  wyniosłej rozrzucone ska le  
M ężnych junaków  sieroce dziedziny,
T o b luszcz , co w ieńczy te  g łazy  w y trw ale ,
Co się p rzec isk a  m iędzy ich  szczeliny.

Co to o jczyzna? s ta re  cm ę ta rzy sk a ,
K ędy rodziców  spoczyw ają kości . . .
M a r j a c k a  w i e ż a ,  co w oddali b ły sk a ,
To W a w e l ,  św iadek p radziadów  w ielkości!
D aw ne mogiły, św ietne b o jow iska ,
S łodkie p am ią tk i rodzinnej m iło śc i!
O chotna m ło d z ież , pow ażna s ta rs z y z n a ,

To je s t  o jczyzna!

A. h r . z S iecina K r a s i c k i .

* Schw ytany wiersz te n , choć bez pozw olenia au to ra , drukujem y 
w przekonan iu , że en  nam  przebaczy, a  czytelnicy nadużycie to — p o ­
chw alą. (Brzyp. Red.)

— T o w a r z y s t w o  m o r a l n y c h  i n t e r e s ó w  ludności poK kiej pod 
panow aniem  p ru sk ie m , w ydało odezwę do T ow arzystw  para fia ln y ch , 
p rzesy ła jąc  im  ogólny zarys p ro jek tu  ustaw y T ow arzystw a rolniczego, 
k tó re  zorganizow ane n a  jed n y ch  p odstaw ach  w szędzie, m iałoby n a  ce lu : 
p o s t ę p  g o s p o d a r s k i ,  p o m o c  s z k o l n ą  i o ś w i a t ę  s p o ł e c z n ą .
Z  T ow arzystw am i m ają  być połączone b ib lio teczk i, czy te ln ie , k assy  osz­
czędności i pożyczkow e, tudzież  ochronki.

T ow arzystw om  parafia lnym  dosta rcza  b ib lio teczek  na  p ierw szy p o ­
czą tek  szanow ny p. Ig nacy  Ł ysko  w ski w M ileszew ach pod  Jabłonow em . 
J a k  pocieszającym  je s t  w idok rozum nej a  w ytrw ałej p racy  obyw ateli 
P ru s  Z achodn ich , spe łn ia jących  swe posłann ic tw o w zględem  b ra tn iego  
l u d u .  d la  przyszłości naszej najw yższej w agi, najw iększego znaczen ia  — 
czyż mówić p o trzeb a?  —  U czyć się  ty lko  i oddać prow incji tej c z e ść je j 
na leżną .

—  Z e  s p r a w o z d a n i a  w y d z i a ł u  zarządzającego  czy te ln ią  ak ad e ­
m icka  w K rakow ie, w pierw szem  i drugiem  p ó łro czu , przekonyw am y się 
o dosyć szczęśliwem  rozw ijaniu  te j m łodzieńczem i siłam i podtrzym yw anej 
in sty tucij. — "W idoczny  je s t  w zrost je j i życie, ja k ie  w m łodzieży ro zb u ­
dza. J e s t  to  też  celem  czytelni, k tó re j w ydział przyznaje sam  w sp raw o­
zd an iu  z pierw szego pó łrocza, iż „m oże n ie  ca łk iem  niesłusznie za rzu ca ­
no m łodzieży a p a tję  w kw estjach  bliżej j ą  obchodzących. Głównym śro d ­
k iem  d la  w yrw ania z niej były odczyty i  "wieczory m uzykalne. Odczyty, 
k tó ry ch  tre ść  je s t  tu  podaną, zajm ują w istoc ie , kw estje n a d e r w ażne dla 
dziejów P o lsk i i stosunków  je j społecznych. — Ż ałujem y, że ich sp isu  p o ­

dać  tu  nie m ożemy. W iele  zajm ow ano się w ogóle zadaniam i sp°h ’ - #  
m i; — je s t  to  ju ż  znam ieniem  wieku. B ib ljo tek a  czytelni z 00 < 0 
w półroczu  pierw szem  podniosła  się do 1090. Pism  perjodycznyc • 
4 4 ; dochód wyniósł 005 z łr., rozchód  532. W  drugiem  półroczu b n j
k a  w zrosła  do 1500 tom ów ; pism  było 5 0 ; dochód doszedł do -»>> ’
rozchód  do 253. Cyfry zaw sze Coś dowodzą. —  Szkoda, że me ® j  
sta ty s ty k i, k tó ra  by o uży tkow aniu  z czyteln i d a ła  pojęcie. ° z ». 
Boże na  dalszej drodze po stęp u  i p racy .

—  L i t o g r a f i j a  p .  J .  B r a u n ’a ,  ziom ka naszego.. niegdyś 
szkałego w Żytom ierzu, a  dziś m ającego z a k ła d  swój w Genewie. (<■ 
du R lióne) rozpoczęła  w ydanie ozdobnego A l b u m  R u i n  S t r a s b i k e ^  
k tó rego  zeszyt p ierw szy ju ż  się  u k aza ł. N astęp n e  p ięć wychodzić < .-
co dw a tygodnie. D w anaście widoków, p iękn ie w arkuszow ym  
litografow anych, z rysunków  n a  m iejscu  zd ję tych  p rzez  p. J- . „ J J  
(n a  kam ien iu  J . C rettez) — k osz tu ją  p re n u m e ra tą  fr. 10, po u*-°?Cj omy 
A lbum  fr. 15. -— P ierw sze dwie k a r ty  w ystaw iają  B ib  Ij o t e k ę  i 
otaczające  po bom bardow aniu  dn ia  23. S ie rp n ia  1870. i —- ( f u a i  ą e s. .  . .e rp n ia  

dom am i przez  bom by po rozb ijanenu
aczające po 

cheurs, W ybrzeże  ryb ack ie  
W rześn iu  1870 r.

P re n u m era tę  p rzy jm uje  D ru k a rn ia  nasza . _ ^ra
(W tejże sam ej litografii w yszły: Souven ir  de S trasbourg . (K at 

kośció ł Św. T om asza, w idok m iasta , dw orzec kolei, posąg  S trasburg 
P ra d ie r, ru iny , h e rb  i p o r tre t je n e ra ła  U hrich.) . . ,~ oU.

D w anaście  po rtre tó w  osób rząd  rzeczypospolite j sk ładających  ( 
vernem ent de la defense nationals) i — figura a llego ryczna: llepub lique ' 
ęaise.)

ludzi 113- 
' sje-O d e z w a  d o  A r t y s t ó w  p o l s k i c h .  N ik t lep iej od 

tch n ien ia , od w cielających niepożytego d u ch a  P o lsk i w utw ory ,]pJ 
n juszu , nie z iden tyfiku je  się z ideą, k tó rą  rep re zen tu je  M uzeum hist 3 
czuo-po lsk ie  w R appnrsw ylu . N aród  nasz  p o trzeb u je  objawów swej l 
w otności, przy tłum iony  s tu le tn ią  przem ocą, poćw iertow any, pozbayci 
w spólnego k ie ru n k u , m usi używ ać n iepodleg łośc i w sferze duchowej, 
póki m ate ria ln ie  je j p osiadać  nie będzie. — A  cóż je s t  w tym  kiei‘u 
bardzie j zespolonego z is to tą  narodu , jeże li nie jego b o g i  ^ ° n l0 ' [ 0’ 
tra d y c ja  jego  bytu , pam ią tk i dziejow e, w sp an ia ła  fo tografija  je j Prz’’s, - m 
ści i te raźn ie jszości pod względem historycznym , naukow ym , bteraC"- 
i a rtystycznym ? P ubliczność eu ro p e jsk a  p rzy k la sn ę ła  w różnych krup. 
tej fundacij, i u zn a ła  je j doniosłość tćm  w iększą, im bardzie j bartnuA 
stwo w roga w yzuw a P o lskę  z je j muzeów i liib ljo tek , w epoce ,n ' c . ci,. 
cznych ręko jm i bezpieczeństw a d la  ty ch  zak ładów  w innych je j dzieli\ic^nej 

P o lsk a  po ra z  pierw szy p osiada  w sta roży tnym  zan iku , — w 
z najp iękn ie jszych  okolic, zw iedzanych przez  ty siące  pielgrzym ów, in_s - 
tucję  naukow ą, s łużącą  je j za ognisko narodow e. Z ało żo n a  głównie P j‘ 
i ofiaram i jed n o s tk i, m usi z n a tu ry  swojej znaleźć  ogólne poparcie  w 
ju-, ja k o  w ł a s n o ś ć  n a r o d o w a  P o l s k i ;  tym  sposobem  ciężkie brze- 
stan ie  się lżejszem . " . . „a

Ju ż  nowe M uzeum  p osiada  znaczne zb io ry  w ta k  k ró tk im  P , • ,jaj. 
czasu , -dzięki d arom  uczonych tow arzystw  i ziom ków w ró ż n y c h .tiZlf e 
cach  P o lsk i i w E u ro p ie  ro zp ro szo n y ch ; ju ż  dwie sa le  są  poświę1 . 
płodom  artystycznym  polskim . A le, aby  uczynić ten  p rzyby tek  nas. j)a. 
penatów  coraz św ietniejszym , i zaznajom ić bliżej z a rty s tam i naszymi i 
bliczność różnych  k rajów , należy  w zbogacić to M uzeum  licznemi i z , 
kom item i dziełam i sz tu k  p ięknych, k tó re  w szczegółowym  o p is ie . p r,(. 
staw ione będ ą  w p u b lik ac jach  rob ionych  przez ten  Z ak ład . Uczucie s  0 
chetne dum y narodow ej tego od n as wymaga. „P o lsk a  —  podług j e ,?jć 
z mówców podczas uroczystości o tw arc ia  M uzeum  —  m oże się s z c z ) ^  
fundacją  in te re su ją c ą  pub liczność eu rop e jsk ą , ja k o  objaw  je j postęp11: 
sto i ona bowiem  w wielu w zględach n a  rów ni z k ra ja m i w ielką ° s' " ‘ i  
posiadającem i, i dążność dzisiejszego je j p oko len ia  je s t  b ardzo  ch w a leb " '^  

N iechże A rtyśc i polscy w ezm ą do se rca  te  słow a przyjaciela  “ P a,( 
wy naszej, i pow odow ani porliw ym  p atrjo tyzm em , n iech  ra c z ą  wzbog* 

n  N arodow e licznem i p łodam i n a tc h n ie n ia  i ta len tu , ofiarującM uzeum
na­

w et n iek tó re  p rzedm io ty  ju k o  d e p o z y t ,  a  p rzyczynią się do świet 
wielce użytecznego Z a k ła d u  i zas łu żą  n a  w dzięczność narodow ą. 

Z am ek  R ap p ersw y lu  d n ia  29. L is to p a d a  1870. ro k u .
W  cz te rd z ies tą  roczn icę wojny o niepodległość.

Z a r z ą d  M u z e u m  H i s t o r y c z n e g o -

ności

— J e d e n  z  n a j d a w n i e j s z y c h  M s z a łó w  p o l s k i c h  mamy
tej

k o iic ' 1
e r  
re r

chw ili p rzed  sobą . D rukow any  on był w W enecij w r . 1532., i na 
zaw iera : M issa le  sedm  consuetudinem ahne Ecclcsie  Cracoviensis f e l i c d e r  

Illicit. A nno  D n i. M . D . X X X I I .  i le n s e  A m justi. Venctijs i,nPresf . un>n0,c. 
P  et rum L iech tenste in . Im p e n d s  provide v ir i  M ickae lis  Vechter e B ‘ma 
Ciuis et B ibliopole Cracoviensis. - jj

M szał m a liczbow anych k a r t  (nie s tro n ) 388. E gzem plarz  zm s(ę 
p rzez ro b ak i stoczony, a le  cały  oprócz stro n n icy  p ierw szej ( z a c z y n " ^ ,  
od: E xorcism us sa lis  et aquae, f ] .)  Idz ie  potem  k a len d a rz , reg es tra  i 
minica p r im a , adven tus etc. u,..

D ruk prześliczny, na  pó ł z czerw onym  i drzew ory ty  p ięk "f ”? / ['0- 
sunku . N a s tr . 168 odw. zaczynają  się nuty . S tr. 1 87  je s t  m alow aną.1 /  ^  
coną ja k  w rękopism acb . D rzew oryty  d la  iltonografij c h rz e śc ija ń sk ie j^ ' 
cenne. — N ielitościw ie podziuraw iony  od robaków  w początku, w sr ^ 
je s t  praw ie nieuszkodzony. P a p ie r  i d ru k  przepyszne, a  zaby tek  lZ rg. 
D zieło to  je s t  n a  cel dobroczynny do zbycia  w cenie 20 t a l a r ó w  
dakcij „T ygodnia." (P illn itze rstr . 33.)

(D odatek.)



Dodatek do TYGODNIA Nr 50. z d. 11. G rudnia 1870.

Szlachta drobna na Polesiu.

Z pamiętników i notat ś, p, J1, Glusińskisgo.

Casęśó XXX.

(Ciąg dalszy.)

Stary Tom asz. — Polowanie na wilki. — Ogadanie Szczors i hrabiego 
Adama Chreptowicza.

Zmęczył się stary opowiadaniem, którego podparłszy się 
łokciem, z ciekawością słuchałem , a on b ył zadowolmony że 
się m ógł wygadać. N o! rzek ł, trzeba teraz zmowie pacierz 
i spać się położyć, bo oto moje dziatki już się dawno pomo­
dliły i pospały a niezadługo nawet moje chłopaki z kawałkiem  
chleba, sera i słoniny, wyruszą do lasów' rąbać sągi na w'ęgle 
do Rudni, co im dozwolono, a błogo i tego że po kilkanaście 
złoty cli w tydzień, przyjdzie do chaty na różne potrzeby; na­
wet tam i moje wnuki na zarobek chodzą, za który p. Kamiono- 
brodzki, Inspektor Rudni, regularnie co sobota wypłaca. Io -  
szliśmy więc na nocleg do stodoły, gdzie stała także i moja
bryczka. „ , , . , . ,

—  Ot wiecie co panie Tomaszu, (w tern sięgnąłem i do­
byłem  jeszcze butelkę wina) wypijmy, rzekłem, po szklance za 
zdrowie braci szlachty i za pokój nieboszczyków.

—  H a ! toć to panie do poduszki nie zaszkodzi, odpowie­
dział, a dobrze co się i gardło przeplucze. No! teraz dobra­
noc panu.

-v- Dobranoc, odrzekłem.
Przeżegnał się stary i zaczął odmawiać pacierze, a potem 

piękne pobożne modlitwy z pamięci, prawie tak głośno, żem 
za nim mimowolnie jak dobry i pobożny syn pomawiał sobie
po cichu. Gdy skończył. . . .

_  Czy wy hramotni Tomaszu? zapytałem jeszcze.
- _  A cóż to znaczy hramotni, spytał.

—  Czy wy umiecie czytać?
—  A tak że pan gadaj! jakby obruszony rzekł, bo ja tam 

ani słowa ruskiego nie rozumiem! Położył się stary 11 dalej 
mówił: A jużci ja czytać i pisać i nawet trochę po łacinie 
jak mój ojciec umiałem, ale bom się w Nieświeżu służąc u pana 
W łodzim ierza, bardzo poczciwego człowieka, który mi i sam 
pomagał, jakkolwiek wyuczył; ale teraz gdzie nu tam do tego, 
ledwie z temi dziećmi co do kościoła me poszli, czytam księgi 
świątobliwe i nabożne. Toć to i moje chłopaki i wnuki potro- 
chu umieją. A dlaczego to pan się pyta?

—  Óto dla tego rzekłem, żeście mi nagadali cały dzień

b° /y  StaryZpofemałej chwili zachlapał, a ja też także zasnąłem  
tak dobrze, żem się nie przebudził aż zaledwie wtenczas,^ gdy 
iuż stary odśpiewawszy za stodołą w pasiece godzinki kończył 
śpiew: „Z pokłonem Panno Święta ofiaruję lo b ie , te godzinki 
i. t, p.“ Zmówił potem „Pod Twoją obronę uciekamy się 
i  zdążał do mnie na dzień dobry! Poszliśmy do chaty na 
grzane mleko, do którego dodałem po kawałku cukru i nim 
także dzieci obdzieliłem. Tymczasem i konie były gotowe; 
starv do bryczki w łożył mi parę jarząbków i parę młodych 
głuśców. Bo to rzekł ,ja k  pan przyjedzie do dom u, to tak 
jakby znalazł11 a synowa dodała mi kilka potężnych ryb lesz- 
czówT, które z jeziora Kromania rzeką, do zastawionego wię- 
cierza powlaziły, jakby dla mnie umyślnie. Uścisnęliśmy się 
za ręce i pożegnali bardzo uprzejmie i serdecznie.

W e trzy czy też we cztery tygodnie później, po powrocie 
z objazdu trzech kluczów, z massy majątków Radziwiłłowskich 
a było to już w końcu żniw, wróciwszy do domu, zastałem do­
niesienie nadleśnego Ihnatowicza, dzielnego myśliwego i Strzelca, 
że w ostępie lasów Nalibockich, przy granicy z lasami Szczor- 
sowskiemi, jest pewnych dwa gniazda wilków. Naznaczyłem

więc dzień polowania. Z Korelicz i Nalibok według możności 
blizkich wsiów zebrać się mogło obławy około 300 ludzi i strzel­
ców 40, ale to było mało, bo knieja wielka, przeto napisałem  
do Szczorców prosząc lir. Adama Chreptowicza, o sąsiedzką  
pomoc, zwłaszcza, że jego majątki jeszcze bliżej miejsca polo­
wania dotykały. Na dzień naznaczony i w oznaczone miejsce 
przysłał hrabia swego łow czego, leśn iczego, podleśniczych 
i około 80 strzelców, szlachty drobnej i chłopów, tudzież około 
400 ludzi do obławy. Było czem obstąpić knieję aż do zbytku. 
Do południa już były rozporządzone obławy, każdy sta ł o 20  
kroków człek od człeka i na przewagę do lasów Szczorsow- 
skich byli podobnież postawieni strzelcy; objęliśmy więc krąg 
ostępu, na dobrą litewską milę. Po prawej stronie odemnie 
stał w gąszczu ksiądz Ruszczyc, po lewej mój p. Tomasz, da­
lej jego synowie i jeden z wnuków z moją strzelbą pojedynką, 
którą mu też po polowaniu darowałem. Uderzono w trąbki, 
ruszyła obława a przed obławą puszczono psy, to jest gończe 
szczorsowskie i nadleśnego, a tych było wszystkich kilkanaście. 
Porządek w postępie obławy był doskonały; ścieśniali się oni 
ku stanowiskom strzelców, odezwała się złaja psów, odezwały 
się jeden po drugim liczne strzały, w całym pólokręgu zda- 
leka, potem co raz bliżej aż w tem wystrzelił ksiądz Ruszczyc, 
a gąszcz był tak i, że nie mogłem widzieć do czego strzelił. 
Po małej chwili spytałem:

—  A co pan Bóg dał księże proboszczu?
— A marucha bartnik, odpowiedział, i leży jak należy.
O! z takiemi pomyślałem, wcale sobie spotykać się nie

życzę, gdy ta bestia jak mówią, więcej ma poufałości jak zna­
jomości. Aż tu słyszę czworo młodych piesków, to naszcze- 
kują, to ucinają, więc gruby zwierz znowu idźie, jakoż w krotce 
posłyszałem łomot przez gęstwinę i wytknął na mnie ogromny 
łoś, a oganiając się zadniemi racicami pieskom, wykrzywił ku 
nim z nastroszonemi rogami łeb, tak, że szyję pokazał jak ka- 
bląk; nie był zaś dalej jak o 12 kroków, wymierzyłem, palną­
łem raz poraź grankulkami z obu luf tak szybko, że zaledwie 
dwa strzały rozróżnić było można, jakoż jeden trafił za ucho, 
drugi w szyję na arteryje. Lunęła krew jak z wiadra, pomału  
przeszedł jeszcze kilkanaście kroków i z łomotem się obalił.

•—  A co tam pan Bóg dał, zapytał proboszcz?
—  A łoś ogromny leży, jak należy, odrzekłem, powtarza­

jąc w takt jego słowa.
Mój stary przyjaciel Tomasz dał strzał i zabił starego 

wilka, wnuk zabił młodego. Dotarła obława, pościągano zwie­
rzynę, było ubitych wszystkich 18 wilków, 4  sarn, 1 łoś, kilka  
zajęcy i 1 niedźwiedź bartnik. Szlachta strzelcy zasiedli na 
haliznie zamurawionej między wrzosam i, przy rozłożonych  
ogniach. Trzeba było widzieć tych poczciwych lapciarzy, co to 
między niemi za grzeczność, jaka to uczciwość dla starszych, 
jaka to szczerość w rozmowie i wzajemnych traktamentach, 
każdy dobywał z borsuczej torby, a czem kto m ia ł, tem się. 
z drugim dzielił; wypili po jednym i drugim półkwaterku  
wódki, zaczęły się przystojne gwary a z przyjaźnią, a z ser­
decznością, jaką tylko można widzieć w ich ubogiej przyrodzie. 
Były także i żarty myśliwskie; jak się jeden nowiciusz, który 
tylko kaczki i bekasy strzelał, przeląkł w kniei rogacza, 
a drugi wilka, że mu włos dębem stanął na głowie i czapka się 
na pół łokcia podniosła, inny schował się przed zającem za so­
snę, bo myślał że ku niemu biegnie kozak z piką; inny znowu 
opowiadał jak to u p. Robaszewskiego pod Delatyczami ten 
i ten zajadał pieczeń z wilka czosnkiem szpikowaną, a myśleli 
że to była baranina, póki trąbki opodal w krzakach nie za­
wyły wilczego pogrzebowego. Różne takie były pustoty i śmie­
chy, a jednego szlachetkę panicza z nienacka krwią poturbo­
wali po całej twarzy, co pierwszy raz, jak wyznawał i tem się 
przechwalał, że zastrzelił sarnę. Dano odprawę psom wszystkim  
z jmroków  sarn, z patrochów  ząjęcy, i z jd i ló w  łosia. Jeden 
stary, tężyzną zwany, bo był barczysty, pleczysty i dość wy­
sok i, wydarte sadło z niedźwiedzia wyskwarzył prędko w rą- 
delku, zażądał jeszcze od nas wódki i pił lampeczką dolewa­
jąc czwartą część owego sadła łyżką i traktował też innych 

jstarych strzelców, zachwalając, że to jest bardzo zdrowo na 
stare p iersi, a resztę sadła niedźwiedziego zabrał do torby,



powiadając, że to najlepsze smarowidło od reumatyzmów i gdy 
się komu ręce trzęsą. Inny znowu kpił z niego i mówił: Pa­
nie Jerzy, u nas nigdzie takich chorób romantycznych nie ma 
i nikomu się ręka nie trzęsie, bo to się dzieje tylko u skąpców 
dla ubogich i wam się ręka nie trzęsie, boście z jednej lufy 
ubili starą wilczycę, a z drugiej młodego wilka, ale to panie 
Jerzy, wy pewno chcecie, choć przez parę tygodni - kurować 
wasze stare piersi, dla tego to, skrom niedźwiedzi zabieracie! 
Śmialiśmy się z domysłu młodego Strzelca, a on przystąpił 
i starego tężyznę w rękę pocałował, jakby przepraszał za 
szczerą prawdę.

Serca i wątroby z dudkami przy odprawie strzelcy poza­
bierali, z łosia i sarn, do swoich torb myśliwskich, mówiąc że 
to z tego barszcz jest doskonały. Następnie rozporządziłem 
zwierzyną: wilki powieziono nadleśnemu do Drywiczny, aby so­
bie zabrał skóry, a ścierwa powiesił na szubienicy przy trakcie 
do Nalibok, obok jeziora Kromania; łosia także tam odesłałem 
aby się podzielić mięsem, zamawiając dla siebie polędwice na 
bifsztyk, łój do wyprawy skór na surowiec do uprzęży, do 
czego jest najdoskonalszem smarowidłem, a nadleśny przysłał 
mi go potem więcej jak dwa pudy, bo w tej porze łoś jest 
zwykle najtłuściejszy i zamówiłem jeszcze z niego skórę, którą 
im P°łem wyprawiono w Wilnie, a do dziś dnia na podścioł 
do łóżka służy; sarnę jednę dałem proboszczowi za bartnika, 
ktorego posłałem lir. Chreptowiczowi do Szczorsów, bo hrabia 
lubił nadzwyczajnie łapy niedźwiedzie, a kazałem także posłać 
łosie chrapy; drugą sarnę dałem łowczemu Szczorsowskiemu, 
a dwie do podziału leśniczemu i podleśniczym; zające nad­
leśny zabrał na rozdanie sąsiadom i swoim strzelcom fawory­
tom, braciom szlachcie, między któremi był proboszczowski 
krzywołapa, który smutny był, bo na ten raz nic nie zabił.

Szlachta, szczorsowskie strzelcy, dostali jeszcze na beczkę 
piwa, gdy zgadało się a wychwalali że nie ma nigdzie na świę­
cie lepszego piwa jak w Śzczorsach. Że to się jechało do Ko- 
relicz przez koniec wsi Szczorców, a z tego miejsca licząc w to 
i przeprawę na laskach przez Niemen, było blizko trzy go­
dziny drogi, zaprosiłem jednego starego Szczorsowskiego szlach- 
ciurę piechurę, aby mu nóg oszczędzić a sobie zyskać na ga- 
wędce, i posadziłem go na bryczkę, jako więcej jak dwa razy 
starszego wiekiem, po prawej stronie. /  ochotą stary przyjął 
moje szczere chęci i gdyśmy się wszyscy z uczciwością poże­
gnali z rozjeżd/.ającemi się i rozchodzącemi na wszystkie strony, 
którzy wprzód proboszcza starego jakby patriarchę po rękach 
ucałowali, ruszyliśmy traktem ku Szczorsom, kazałem jechać 
pomału a zażywając ze starym towarzyszem tabaczkę, na różne 
moje zapytania odpowiadał i opowiadał,

— Dziwi się pan, że tak dużo zebrało się Szczorsowskich 
strzelców, a tu jeszcze ani połowy nie było. tych co doskonale 
strzelają, bo się rozstrzelili, to jest osiedli po różnych nad- 
brzegach lasu i dawać im znać było za daleko, Wiszniów ztąd
0 mil sześć, ma takich strzelców jeszcze więcej. Stary hrabia 
Adam Chreptowicz, syn śp. kanclerza, jak którego zastał po 
ojcu na służbie lub na czynszu tak i zostawił przy takimże 
zwyczaju, a jeszcze im dogodności poczynił, regulując ich po­
sady, nadto on taki dobry, że wszystkich nazywa bracią, a gdy 
się gdzie z niemi zgromadzonemi zobaczy, czy to na polowaniu,

.czy przy jakiej okazyi, czyli przy kościele, to każdego tak 
przychylnie jak dobry ojciec pozdrawia, a zna prawie wszyst­
kich, bo to się prawie wszystko przy nim rodziło, gdy on ma 
już lat 80 i kilka. My go też jakby ojca szanujemy i prze­
pełnieni jesteśmy uszanowaniem, bo to pan z dawnych pocho­
dzi panów i powiadają, że z jakichsić książąt litewskich Lita- 
worow, a dziś go zaledwie hrabią nazywają, choć ma Szczorse
1 Wiszniów około 15 tysięcy dusz majątku. Ale to panie do­
brodzieju, jest on trochę i dziwak, bo dla nas szlachty i dla 
chłopów, którzy także są u niego czynszownikami jeszcze od 
czasów ojca, który to czynszownictwo zaprowadził, nawet dla 
swoich officyalistów i postronnej drobnej szlachty jest powolny 
jak dziecko, dobry i dobroczynny, że choć go na rany przy­
kładaj, taki uprzejmy i taki jest miły, a niechże tylko do niego 
zajedzie jakiś pan, jakiś magnat, to się tak na bundziuczy 
i nastawi, tak dumnie go przyjmuje, jakby był królem, nawet 
czasem i siedzieć nic poprosi, a ze szlachtą bracią bez cere- 
monij siada i siadać każe, a gdy co każe to trzeba tak zrobić,

bo gotów odejść i więcej się nie pokaże. Kobiety u niego, 
choćby najdostojniejsze były damy, nigdy wstępu nie mają 
i nie bywają, bo ich wizyty nie przyjmuje, a nawet po intere­
sie do niego wchodzić nie mogą, a tylko wszystko zrobić go­
tów, byleby kobiety nie widział, więc interessa odbywają się 
przez posłanych ku nim mężczyzn. ■ Na robocie w ogrodzie, 
nigdy kobiety i dziewki nie zobaczyć, wszystkie roboty odby­
wają chłopcy;^ żaden ze służących pokojowych i kuchennych, 
nie może mieć żony, albo potrzeba, aby ta gdzieś zdaleka na 
wsi mieszkała. Pralnia jest ztąd więcej jak o milę nad Niem­
nem, który dozoruje stary Busz wdowiec, także Samaszyiec.

— Zkądże to się wzięła u niego taka nienawiść, kiedr niema 
przecie męzczyzny, coby dla kobiet nie był grzeczny?' — za­
pytałem — wszak to czy młody, czy stary musi czuć, że 
krew nie woda!

- Różni różnie o tern mówią — odpowiedział. —- Bez­
czelni i rozpustniki powiadają, że on jest hermafrodytem, ale 
to my już wszyscy wiemy że nieprawda; — tylko to tak było 
rzeczywiście; jak nie jeden stary dworak opowiadał: Hrabia 
jak dziś go można widzieć, gdy mu półdziewięta krzyżyka lat 
a jeszcze był ładny i prawdziwy typ wielkich panów, w mło­
dości swojej był bardzo piękny; tysiące kobiet za nim jakby 
przepadało duszą i sercem; tymczasem on się pokochał w o- 
statniej z domu^ pannie Granowskiej, która miała w spadku 
tam gdzieś na Ukrainie dobra wielkie, i wzięli z sobą ślub: 
ale jakaś zazdrosna czarownica, chociaż magnatka, co się także 
w nim kochała, zaraz po ślubie umiała podbechtać 'młodą 
hrabinę, że on się z nią żenił tylko dla majątku, że jej nie 
kocha wcale, że ma innych wiele’ i dla tego zimno się z nią 
obchodzi ; a ta hrabina, z domu Granowska, choć była piękna, 
tylko ryżego włosa, bo ją raz widziałem jak jeździłem z lis­
tem do W ietki, była sobie złośliwa i bardzo podejrzliwa. — 
Otóż zamknęła się ona od świata, rok mieszkał hrabia obok 
niej w pałacu a widzieć się z nim nie chiała i nie dozwoliła, 
i żadnego na to sposobu nie było. Hrabia prawie rozpaczał, 
okrutnie na tćm jak prawdziwy męczennik cierpiał; nareszcie 
cierpliwości zabrakło; wmieszali się też w sprawę Jezuici i 
hrabiego rozwiedli. Ona poszła potem za mąż, za hrabiego 
ordynata Zamojskiego i kaprysami go znękała, on um arł; to 
potem wyszła za mąż za księcia Lubomirskiego, a i tego 
wkrótce podobnie zamęczyła. Młody jezuita, jej kapelan i 
spowiednik, dziś zapewnie stary, jest dziś razem z nią 
w Wiedniu/- Więc hrabia, od czasu swego rozwodu, nawet 
bywając w Wilnie, jakby po żonie, oddał się wiecznej żałobie, 
na żadną kobietę nigdy nie spojrzy; nawet mówią, że dla 
tego i na teatrze nie bywa.

- Czy to wszystkie dobra hrabiego na czynszach ? —- 
zapytałem.

Wszystkie panie dobrodzieju, — odpowiedział — a czy 
to szlachcic, czy chłop, wszyscy się nieźle mają, nie robią 
żadnej a żadnej powinności, tylko wszyscy umiarkowany 
z gruntu czynsz płacą i to samemi letniemi zarobkami, bo 
od wiosny prawie do zimy z całych Szczorsowskich dóbr idą 
za flisów na wiciny, z transportami kupieckiemi lub obywa- 
telskiemi, Niemnem do Królewca, a to po dobrowolnej zgodzie, 
i ci się tylko zostają co potrzebni do robót polowych, tudzież 
wszyscy wybrani kandydaci na rekrutów, jeśli się' rekrutowa­
nie ktorego roku wydarzy. Ci kandydaci nigdy nie uciekają, 
bo wiedzą że ich to nie minie, według spisu ludności i rewizji 
przez komisarza i doktora miejscowych oficjalistów, a więc 
idą jak na to czas z wolnej nogi do Nowogródka; jeśliby się 
zaś który dopuścił grzechu i uciekł, to potem jak go przecież 
złapią, czy w lecie, czy w zimie, oddaje go komisarz Kru­
szyński w zaczot, choćby nawet w Grodnie lub Wilnie, a 
gromady ponoszą koszta i płacą jeszcze sztrof po dwa złote 
z chaty, dla rekrutów, rozdzielający się przy następnym na-

K ilkom a laty  w przódy poznałem  j a  tego je z u i tę ,  gdy p rze jeżdżał 
w L u b e lsk ie  do d óbr K ozłów ki, ja k o  p len ipo ten t księżnej L ubom irsk ich  
k tó ra  m iała  od Z am ojsk ich  na  K ozłów ce dożywocie. On ze m na, objaś- 
m ającym  sta ty s ty k ę  s ta n u  dóbr i dochodów, tudzież z p lenipotentem  o r­
dynacji A ntonim  Z aborow skim , mówił po n iem iecku  i po łac in ie , a  także  
tym  osta tn im  język iem  z m iejscowym proboszczem . B ył to  człowiek 
chudy, w ysoki, tw arzy  p rzy sto jn e j, choć s ta ry  a  ch y try  i podejrzliw y 
ja k  wąz. .Nos m ia ł j a k  h aczyk  i k rogulcze paznokcie .



borze. Tak samo też jest w dobrach Wiszniowie, gdzie także 
wszyscy czynszownikami; tylko ztam tąd dla zarobków na 

^iciny nie wychodzą, bo to okolica fabryczna i mają dobre 
zarobki przy ham erni, wielkim piecu i fryszerkach, na które 
Czy szlachta, czy chłopi chętnie wychodzą. Folwarki po 
Wszystkich dobrach hrabiego są bardzo małe, po 200 lub 300 
Gorgów ziemi, niektóre tylko na skarb idą, p raw ie 'd la  po­
trzeby pałacu ,’a po większej części są w dzierżawach szlachty, 
'v których następuje syn lub zięć po ojcu, obrabiają się zaś 
Parobkami i najemnikami. —  Wszyscy przeto są kontenci, i 
hrabia, też kontent, a każdemu przy uczciwości i pracowitości 
jest dobrze. — Nawet służba po dworach dobrze się ma, 
garną się do niej ochoczo i pracują doskonale. A w pałacu 
1 ogrodzie, to panie wszyscy dobra szlachta, przystojna, a 
Uczciwość u nich jest wszelka, bo kto nie uczciwy, to zaraz 
idzie het —■ precz! a zaraz kilku jest lepszych na jego miej­
sce. Żydów po szynkach nigdzie niema, bo cóżby to oni za­
robili , gdy gorzałka tu  nie w modzie, pijaków tu  niema, piją 
tylko ja  przy jakiejś okazji, ale jednak piją dobrze piwo wy­
borne, na całą Litwę sławne, którego browar miejscowy dwa 
lub trzy razy na tydzień po 30 beczek wyrabia, a czasem i 
Wystarczyć nie może; kwarta piwa pczedaje się w szynku po 
trzy grosze; na wesela, chrzciny lub na święta płacimy beczkę 
30-to garcową po ośrn złotych, a po cztery złote^ pół beczki, 
dubeltowe piwo, co się rozchodzi na stronę, płaci się półtoia 
razy ty le, a drożdże zabierają Żydzi do Nowogródka, do roż­
nych miasteczek nawet i do bidy, a czasem do Wilna. Ale 
Poczekajcie no! — rzekłem do przybranego towarzysza podioży, 
ho nie o tern chciałem mowie, oto powiedzcie m i, kto wami 
szlachtą rządzi, czy macie wy jakich starszych, których i o z -  

Porządzeń dla waszego ogólnego dobra słuchacie?
— A to na co nam panie takich? — odpowiedział — 

każdy się z nas rządzi jak  może, a o uczciwość jeden dru­
giego ze szczerością przestrzega, co od kogo należy, oddajemy; 
czynsz do skarbu “od kogo się należy, zkąd wziąć to wziąć 
w terminie właściwym opłacamy do skarbu; szkody nigdzie, 
ani w lasach, ani w zbożu, ani w sianożęciach, ani sąsiadom, 
ani skarbowi nie robim y; jak  zawołają na ogólną powinność 
dla o°ólnego dobra, jak  na przykład dzisiaj, posłusznie wczas 
Właściwy wychodzimy. Alboż to panie nie jest z tego poży­
tek kraiowy, żeśmy dziś tyle wilków ze świata zgładzili ? 
Wszak to 18. wilków dziennie zjedzą zapewnie jednego wołu, 
lub krowę, jeżeli nie łosia, a ledwie się sześcioma baranami 
obejdą; więc wiele by te bestje zjadły, niżeliby się wychowały, 
niżeli “wyjdą w pary 'po  dopełnieniu cieczki? a potem co? _— 
jeżeliby się z tego zawiązało siedem par po kniejach, to już 
następnego roku byłoby ich ze czterdziestu, i karmże te 
bestje swoją chudobą! Wszak oto i teraz panie dobrodzieju, 
niżeliśmy ich pobili, to nie było dnia w okolicy, żeby gdzieś 
Psoty nie zrobiły. Ale wracam do rzeczy7. u nas pan komi­
sarz w zastępstwie pana hrabiego, jest naszym naczelnikiem, 
albo gdy ze skarbem ktos jakąś rzecz m a, to tak się jak  on 
każe ro b i; albo jeśli się trzeba o coś poradzić w tern co nad 
hasz rozum, to idziemy do niego, albo jeśli jest między nami 
spór jak i, to on sądzi i basta i po próg sprawa! A niech 
has Bóg broni, abyśmy się dalej ze sprawami rozwodzili, boć 
to przecież nie jednego, choć pana, a procesa zgubiły; urzęd- 
hików i urzędów to tak jak  całkiem nie znamy. O to 
tylko panie źle, że coś bąkają, iż nas drobną i biedną szlachtę 
hiają porobić odnodworcami i w okład podatkowy zaciągnąć, 
kto się ze szlachectwa nie wylegitymuje, alboż my to do tego

jesteśmy w stanie? Pan Bóg wysoko a do Petersburga daleko ! 
Zresztą kto to z naszej szlachty, z naszych przodków dbał 
o to, aby oszczędnie chować papiery na taką potrzebę? — 
Dawniej panie to było tak : szlachcic szlachcica znał, podszyć 
się chłopu w szlachcica było trudno, bo to zaraz jego urodze­
nie wyszperali, obili i z grona szlachty wypędzili, bo niechaj 
się nie piroży,, kiedy nie jest pirogiem. Trzeba było na to 
dobrze w boju chłopu zarobić potem czoła, niewygodą i krwią, 
aby dowódzca, jakiś m agnat, przedstawił go królowi że w art 
być szlachcicem, bo się tak  a tak w bitwie z nieprzyjacielem 
uszlachcił, a król dawał takiemu przywilej, czytany potem 
przez wszystkich dla przykładu, z którego poszło przysłowie: 
„Ten się szlachcicem staje, kto ma dobre obyczaje!“ i dla 
przykładu, że szlachectwo przez bitwy z nieprzyjacielem 
kraju krwawo się zdobywa. Chytre samozwańcy, co dorobili 
się nie wiedzieć jakiem prawem majątku i w nieznanych sobie 
nawet stronach potćm dobra ponabywali, nie skryli najcieńszej 
nici, bo takową słońce zawsze wyświeci, i prawem kaducznem 
byli karani. Ale też znowu, jeśli kogo spotwarzono, że się 
mianuje szlachcicem a nie jest, natenczas tylko sześciu innych 
szlachty przysięgło, że go szlachcicem znają od dziada, a po- 
twarca jak  pies swoją potwarz z pod ławy sądowej musiał od- 
szczekać. —  Ale na co ja  to gadam, kiedy pan zapewne 
o tem dobrze wiadomy. —  Oj panie! to tak  się z żalu wy- 

! rzekło, bo to jak  skasują nasze szlachectwo, w braku papie­
rów i dokumentów brzęczących, a zapiszą nas w skazki, to 
już do reszty będzie kwita z urodzenia, i zgaśnie krwią na­
szych dziadów i pradziadów okupiona zasługa krajowa.

Bogiem a prawdą powiedziawszy, to dawniej tak być mu­
siało, że szlachta powstała ze stanu chłopów, bo zkądże by 
się wzięli? a tylko ich krajowa potrzeba i zasługa szlachec­
twem i herbami ozdobiła! aleśmy już do tej zacności przywy­
kli i my nie winni, iż nie mamy sposobności potwierdzać te 
krajowe nasze zasługi. To jedno nas czeka wielkie i nie­
znośne złe, a gdy ludzie coś gadają, to też pewnie wygadają. 
Drugie nam złe grozi takie: Nasz pan hrabia, jak panu wia­
domo, już jest dobrze stary, choć czepki i zdrów a rzeźwy, 
żeby i młodego z łatwością przeskoczył i w ruchu by zaka­
sował. —: Gorąco się modlimy wszyscy Panu Bogu, aby go 
Bóg salwował, i dzieci też nasze modlą się, a których jest 
liczna szkółka niedaleko pałacu, kosztem hrabiego utrzymy­
wana porządnie. —  Widząc go, to duszy człowiekowi przyra­
s ta , bo siły jego i twarz obiecują, że on drugie tyle lat żyć 
będzie. Ale broń Boże, gdy Bóg dopuści śmierci,* to i ztąd 
wielka bieda nas czeka! bo jak  tu  wejdzie po nim w dzie­
dzictwo młodszy brat jego, hrabia Ireni, który się zbialorusi- 
nił i ma 10,000 dusz m ajątku w Dziśnieńskim powiecie, to on 
wszystko do góry nogami przewróci. My wiemy dobrze, jak  
tam postąpił ze szlachciurami; już oni biedaki dawno pańsz­
czyznę robią tak  jakby chłopi, i przypisani do skazek i po­
datki płacą. Mniejsza rzecz podatki, bo w potrzebie kraju 
wszyscy, czy chłop, czy s.lachcic, czy pan, czy rzemieślnik, 
czy kupiec, czy oficijalista lub urzędnik, płacićby powinni, 
ale po sprawiedliwości, według ich pożytków i dochodów, ale 
nie z duszy, bo dusza tylko się Bogu jest winna. —  H a! 
wola Boska we wszystkiem!

* A dam  lir. C hreptow icz, najzacn iejszy  z o sta tków  obyw ateli litew ­
skich, m ając la t 88 u m arł na  ap o p lek sję  w d o b rach  sw oich W iszniow ie, 
k ilk a  mil od Szczors odległych. O baw ę s ta reg o  opow iadaeza sz lachcica  
sp raw dziły  późniejsze po tym  zacnym  o byw ate lu  n as tępstw a, a  śm ierć 
h rab iego  w szystk im  b o lesna  n a s tą p iła  w P aźd z ie rn ik u  1841 rok u .

(Ciąg dalszy  nas tąp i.)

Z a p r o s z e n i e  d o  p r z e d p ł a t y  n a

ZIEMIANINA. ’
Ziemianin, tygodnik rolniczo-przemysłowy, orgnn Centralnego tow arzystw a Gospodarczego dla W. 

ICs. Poznańskiego, wychodzi co sobotę w Poznaniu, w7 formie wielkiego arkusza, in 4to. Pismo to. roz­
poczynające z początkiem 1871 r. dwudziesty piei'WSZy rok istnieniu, podaje artykuły oryginalne, kores­
pondencje rolnicze i najnowsze rzeczy z rolnictwa i przemysłu Z rycinami.

Ziemianina zapisywać można we wszystkich urzędach pocztowych, albo też przesyłając prenume­
ratę wprost do redakcji tv Poznaniu ulica Ńowa Nr. 5. Cena kwartalna w Prusach 1 tal., w /Vustrji 
1 zlr. 80 cent. —  rocznie^ 7 złr.
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Niektóre nakłady

SMIEG w  Poznaniu.

R o k  1870.
B olesław ity z roku 1869 Rachunki, w 8-ce stronnic 671. 

r. 1870. 3 tal.
— Tułacze. Tom III. obejmujący: Po roku 1830.; księga 1. 

Twarze się mienią; księga 2. Noc 2-go Listopada; księga 
3. Niedola i niewola; księga 4. Tułacze dzieje; księga 5. 
Na paryzkim bruku; księga 6. Ostatnia włóczęga; w 8-ce 

 ̂ str. 409 r. 1870. 2 tal.
W ł. Bełza. Abecadlnik w wierszykach, wydanie 2. i 3. z obraz­

ka nn w 8-ce str. 52 r. 1870. 10 sgr.
X . Choiński. Słowo o języku polskim, przy sposobności 

wieca językowego, w 8-ce 71 str. r. 1870. 12.) sgr.
B r. Wojciecha Cybulskiego profesora Uniwersytetu wroc­

ławskiego, Odczyty o poezji polskiej w pierwszej połowie 
XIX. wieku, przekład z niemieckiego Franciszka Dobro­
wolskiego. 2 tomy w jednym, w 8-ce większej. I. tom za­
wiera str. 235, li. tom str. 236. r. 1870. 3 tal.

Dzieje narodu polskiego, rys dziejów porozbiorowych od 1796 
do 1834 roku, r. 1870. 2 tal. 20 sgr.

Dante A ligh ieri. Boska komedja ■— przekład Antoniego Sta­
nisławskiego, w 8-ce większej str. 840 r. 1870. 4 tal.

W alery Eljasz. Illustrowany przewodnik do Tatr, Pienin i 
Szczawnic, w 8-ce str. 254, z 22. illustracjami i mapą Tatr, 
r. 1870. 1 tal. 15 sgr.

Jackowski. Rzut oka na nasze zasady, sprawy i potrzeby, 
r. 1870. w 8-ce str. 64. 10 sgr.

Karol Kozłowski. Zbiór zabaw, gier i rozrywek dla młodzieży, 
2. znacznie pomnożone i objaśnione licznćmi ob-

Stanisław  Koźmian. Pisma wierszem i prozą. Tom I. w 8-ce 
większej — str. 333 r. 1870. 1 tal.

Józef Łukaszewicz. Krótki historyczno-statystyczny °P!S 
miast i wsi w dzisiejszym powiecie krotoszyńskim od naj' 
dawniejszych czasów aż do roku 1870. n

I. O b w ó d  K o b y l i ń s k i ,  w 8-ce większej str. 470 r. 1870« 
2 tal. 15 sgr.

L. Ostrowicz. Mowa żałobna na pogrzebie Erazma Stable^' 
skiego miana w Wilkowie pod Lesznem dnia 16. Września 
1870 r., w 8-ce str. 17. r. 1870. 10 sgr. . .

Ojcze nasz. Tom I. (wstęp) wydanie drugie w 8-ce wielkiej? 
str. 351. r. 1870. 2 tal.

P atrycyusz, powieść dramatyczna, w 8-ce, str. 218 r. 1870- 
1 tal.

P am iętnik i z ośmnastego wieku, tom IX. zawierający Pa'  
miętniki Michała Ogińskiego o Polsce i Polakach od r°ku 
1788 do końca 1815, przełożone z języka francuzkieg0, 
Tom I. w 8-ce str. 355. r. 1870. 1 tal. 15 sgr.

— Tom II. str. 298. r. 1870. 1 tal. 15 sgr.
W ładysława Terma. Sceny z życia litewskiego, w 8-ce, L-1 

str. 162. 15 sgr.
W ybór nabożeństwa najpotrzebniejszego z książek appi-0'30'  

wanych wyjęty, w 32. str. 292. r. 1870. 5 sgr.
Zawadzki W ł. Ż teki literackiej, w 8-ce, str. 339. Poznań 

1870. 1 tal. 10 sgr.

razkami w 8-ce str. 184. r. 1870. 1 tal.

i
1

i
Dla amatorów książek

z a  5  ta l .
(zamiast 35 talarów'.)

20 tomów, (każdy od 250 do 
400 stronic,l nowych dzieł, k tó r y c h  w a r ­
to ść  o c e n iła  ju ż  k r y ty k a . P o w ie ś c i ,  
p o e z y e , d ram ata , p o d ró ż e  i inne lite­
rackie płody lekkiej i poważniejszej treś­
ci najlepszych autorów piśmiennictwa

polskiego: Niemcewicza, Po­
tockiego, Hofmanowej, 
Chołoniewskiego, Jara- 
czewskiej, Kraszew­
skiego, Wojnarowskiej, 
Chojeckiego, Kosińskie­
go i t. cl.

Zamówienia upraszamy na kartce 
pocztowej (Postanweisung), pod adre­
sem:

Stlllir’she Buclihan- 
dlung in Berlin.

No. 8 unter den Linden No. 8.

R o c z n i k  II.
Biblioteki

Powieści i Rom ansów
rozpoczął się dnia 1. Października b. r. sła­
wną powieścią włoską N ic co lo  d e ’ L a p i  
przez Massimo d’Azeglio i powieścią angielską 
O p a ctw o  C a rro w  przez Smith’a. Po ukoń­
czeniu tych powieści rozpocznie się druk ory­
ginalnej powieści J. I. Kraszewskiego p. t . : 

P i ę l Ł i i a  P a n i .
C a ły  r o c z n ik  I. o b ejm u ją cy  k o m p le t­

n y c h  to m ó w  13. m ożn a  je s z c z e  o trzy m a ć  
p o  c en ie  p r en u m era cy jn e j z a  7 ta la r ó w ,  
w drodze księgarskiej kosztują wyszłe tomy 
przeszło 10 talarów.

1. C arra c io la , Pamiętniki. II. F e u ille t ,  br. 
Camors. 111. C a b a lerro , Klemencja. IV., V. 
D ick en s, Klub Pd<wicka. VI , VII. S ch w a rz , 
Być albo nie być. V III , IX , G aboriau , Gdzie 
winowajca. X., X I , S c liw a r tz , Pieniądz i 
imię. XII B e r th o u d , Poświęcenie kobiety. 
XIII. H o lio l, Powieści mniejsze.

C ena p r en u m era cy jn a  I. r o cz n ik a  t r w a  
ty lk o  do S ty c z n ia  1871 r.

Ktoby pragnął uzupełnić prenummeratę z I. 
rocznika z zaległych kwartałów, zechce się

zgłosić do księgarni G-ubrynowicza
i Schmidta w e L w ow ie, — która
przyjmuje wszelkie zamówienia na B ib lio te k ę .

Prenum eratę na I I . rocznik wy­
noszącą 1 tal. 22 i pół sgr. przyj­
mują wszystkie polskie księgarnie.

Nakład J. I. KRASZEWSKIEGO w Dreźnie-

Biblioteka pamiętników i podróży p° 
dawnej Polsce.

Tom  II I .

Pamiętnik Stanisława A ugusta.
PONIATOW SKIEGO

przez
B r .  Z a l e s k i e g o .

Cena 1 tal. 20 sgr.

W  m ies ią cu  G ru dn iu  o p u sz cz a  p r a ss? :

Wili ja i jej brzegi
pod względem hydrograficznym, historycy 
nym, archeolcgicznym i etnograficzny!® 
przez K o n s t a n t e g o  hr. T y s z k i  e " 1'  
cza. Dzieło pośmiertne. Wydanieozdo- 
bne, z wielu illustracjami.

Rękopism pozostały po czcigodnym autoutorze,

jest pamiątką podróży jego po rzpee W ilij. 
razem ostatnią pracą zasłużonego krajowi o 
watela. Opis ten brzegów Wilij illustro ^

icą zasłużonego Krajów. - - 
brzegów Wilij illustrow*  

mnóstwem wykonanych z n a tu ry  / y 5Ul '  „  
w wydaniu n ad e r  s t a r a n n e m , stanowi zaraz  
malownicze a lbum  litewskie.

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: Jo ze f Ign. Kraszewski w Dreźnie. — N auładem  i drukiem J. 1, K raszew skiego w Dreźnie.


